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Marzenia 
bez znaczenia
Powtórzyliśmy za „Robotnikiem** wyciąg z 

niedostępnej w handlu księgarskim, bo wyda­
nej jako rękopis, broszury konserwatywnego 
posła Piaseckiego, zawierającej sprawozdanie 
z poufnej konferencji „Bezpartyjnego bloku 
współpracy z rządem’* nad rewizją konstytu­
cji.

Wyrażone tam poglądy i dążenia przedsta- 
wiala pstrą mieszaninę pomysłów, często roz­
bieżnych, nieraz dziwacznych, czasem wprost 
fantastycznych, przeważnie o zupełnej niedoj­
rzałości świadczących. Czego tam wszystkie­
go niema! i marzenia monarchiczne, i projek­
ty „uzdrowienia** parlamentaryzmu, i oddanie 
Senatu w ręce kapitalizmu i ziemiaństwa, i o- 
graniczenie Sejmowi prawa uchwalania budże­
tu ,  słowem wszystko, eo się komu przyśniło 
w „snach o potędze**. Wszystkie te pomysły, 
i poważne i śmieszne, i umiarkowane i skraj­
ne, mają ze sobą jedno wspólne znamię: 
wszystkie one zmierzają do zniweczenia lub 
przynajmniej okrojenia ludowladztwa czyli de­
mokracji. Przeważna większość . owej konfe­
rencji nie domyśliła rzeczy do końca i nie zda- 
jc sobie sprawy z tego, że jeśli się usunie z 
konstytucji zasadę, że lud jest źródłem prawa 
i władzy, to musi się ten prawotwórczy, ele­
ment zastąpić jakimś innym, a więc albo jakąś 
klasą uprzywilejowaną, albo monarchją. Naj- 
konsekwentniejszyni systemem przeciwnym 
demokracji jest monarchja dziedziczna i abso­
lutną. Przed tą konsekwencją wzdrygnęłaby 
się niezawodnie większość owych naprawia­
czy konstytucji. A jednak najmisterniejsze wy­
mysły nie zasłonią tej prawdy, że to właśnie 
jest jedynie logiczną konsekwencją odejścia 
od zasady demokratycznej.

Poglądy, jakie się objawiły na konferencji 
konstytucyjnej BB, dają obraz chaosu ideowe­
go, panującego w „jedynce**. Z tego względu 
są one interesujące. Ale praktycznego znacze­
nia nie mają one żadnego. Albowiem nie to, 
co mówi prof. W. L. Jaworski, czy p. wice­
minister Car, czy ktokolwiek inny z BB, re­
prezentuje poglądy rządu. Decydującą będzie 
tu jedynie wola marszałka Piłsudskiego i’ tyl­
ko to stanie się projektem zmiany konstytucji, 
co on postanowi. Wszystko inne pójdzie do 
kosza bez apelacji. A tego, co marszałek Pił­
sudski o tych sprawach myśli i czego sohie 
życzy, nikt dotąd nie wie. Nikt z tych, co brali 
udział w owej konferencji, ani nikt wogóle. 
I dlatego wszystkie te plany i pomysły są bez 
praktycznego znaczenia.

W zrost bezrobocia
Według danych państwowych urzędów pośre­

dnictwa pracy, tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy za okres od 15 do 22 września włącznie 
wykazuje 86.036 bezrobotnych, w  tej liczbie 24.671 
kobiet. W  stosunku do poprzedniego tygodnia licz­
ba zarejestrowanych bezrobotnych zwiększyła się 
o 1.412. W  zrost bezrobocia w yw ołany jest kończą­
cym sie sezonem budowlanym.

Walki robotnicze
Wciągu kończącego sie lata Polska przebyła 

niewiele i niewielkie walki robotnicze o warunki 
pracy i płacy. W łaściw ie mieliśmy ty lko jeden 
strajk o większych rozmiarach: krótk i strajk ro­
botników włókienniczych w  Łodzi z powodu „ta ­
beli kar“  w  związku z nowym regulaminem, 
strajk, zakończony zwycięstwem robotników. W’ 
Krakowie np. był jeden jedyny w iększy strajk: ro­
botników budowlanych, również pomyślnie zakoń­
czony w  odniesieniu do ówczesnych stosunków i 
możności ich wyzyskania.

Jaki jest powód tej wstrzemięźliwości robotni­
ków, tego wstrzymania się od walk, mimo, że ich 
położenie jest opłakane? Dwie są na to odpowie­
dzi i to zasadniczo różne: przedsiębiorcy różnego 
kalibru powiadają, że do walk niema powodu, po­
nieważ drożyzna nie wzrosła, wobec czego obec­
ne płace są wystarczające; robotnicy natomiast, 
którzy ten argument pracodawców traktują z na­
leżną mu pogardą, wiedzą prawdziwy powód 
swej wstrzemięźliwości: wyczerpanie wskutek 
długiego bezrobocia, chęć wyjścia bodaj na jakiś 
czas z błędnego koła otrzymywania i tracenia za­
siłków, które na życie nie wystarczają, a upoka­
rzają samopoczucie klasowe.

Argument o zadowoleniu robotników z obec­
nych płac — bowiem niedrożenie czy nawet pąta- 
nienie, jakie nam wylicza główna komisja staty­
styczna, powinno takie zadowolenie w yw ołać — 
jest krwawą ironta na faktyczne stosunki. Nie po­
trzeba specjalnie wskazać, że te Obliczenia są z 
reguły sprzeczne z tem, co na każdym targu, w  
każdym sklepie widzimy, mianowicie, że mimo 
potanienia pewnych artyku łów  stopa kosztów u- 
trzyinania naogół poprawie nie uległa: wystarczy 
wskazać na ogólnie znany i nawet przez prasę bur- 

: żuazyjną przyznany fakt, że płace robotnicze są | 
| w  Polsce najniższe i że stoją daleko poza tem, co i 
I dla człowieka pracującego jest konieczne, jako mi- | 
J niinum dla utrzymania życia i zdolności do pra- i 

cy, nie mówiąc już o zupełnej niemożliwości za- ' 
I spokojenia jakichś potrzeb kulturalnych. Nasi prze- j 

mysłowcy wiedzą o tem doskonale, jednak uspra- '

Austrja przed 7 października
Ks. kanclerz Seipel igra z ogniem

(Korespondencja własna N aprzodu")
Wiedeń, 29 września.

Wiedeń, względnie cała Austria znajduje się od 
szeregu dni w  gorączce. Zarówno w  stolicy jak 
i na prowincji niema prawie żadnego innego te -‘ 
matu rozmów, jak ty lko  „7  października**. Bo też 
w tej atmosferze napięcia między partiami, jaka 
się teraz w yłon iła  z okazji projektu ustawy bloku 
burżuazyjnego, zmierzającej do obalenia ochrony 
lokatorów, demonstracje wszelkiego rodzaju nie 

1 przyczyniają się do uspokojenia umysłów A cóż 
dopiero, jeśli tu chodzi o równoczesną demonstra­
cję dwóch wrogich grup w Wiener Neustadt pod 
Wiedniem: faszystowskiej „Heimwehry** i  „Repu- 
blikanischcr Schutzbund** z partją socjalistyczną 
(„dzień roboczy**). Władze łamią sobie głowę nad 
tem, jak to wogółe technicznie przeprowadzić, by 
w  mieście liczącem mniej niż 40.000 mieszkańców 
odbyła się ta demonstracja, skoro „Heimwehrow- 
cy“  spodziewają się 18.000, a socjaliści przeszło 
100.000 osób. Burm istrz W iener Neustadt, socjali­
sta Ofenbóck, zw rócił się imieuiero zaniepokojo­
nego miasta do marszałka krajowego Dolnej Au­
strii Burescha (chrz.-społ.) z żądaniem zakazu obu 
demonstracyj. Nadmienić przy tem należy, że za- 

i powiedź demonstracji „Heimwehrowców** w  cen- 
i trum przemyslowem Wiener Neustadt byłą, uie- 
! słychaną prowokacją klasy robotniczej, zaakotn- 
| paujowaną bezczelnemi pogróżkami przywódców 

faszystowskich pana Steid!e*go i Pfriemera na te­

w iedllw iają te niskie płace wyjątkowemi. ich zda­
niem, stosunkami gospodarczetni u nas, które ty l­
ko kosztem płac robotniczych umożliwiają prze­
m ysłow i utrzymanie się i  konkurencję z zagranicą.

W idzim y to zjawisko szczególnie na dwóch na­
szych czołowych przemysłach: górniczym i  w łó ­
kienniczym. P ierw szy — jak o tem onegdaj pisa­
liśmy — wymawia się, że nie może podwyższyć 
zarobków, ponieważ musi utrzymać możność eks­
portu; drugi wym awia się złą koniunkturą, zasto­
jem, niewypłacalnością kupców itd. Moglibyśmy 
na jeden i drugi argument odpowiedzieć, że robo­
tników mc nie obchodzą koniunktury i  względy 
na bilans handlowy; nie chcemy jednak tem  sic 
zasłonić i niema zresztą potrzeby, gdyż wszyscy 
wiedzą, że właśnie robotnicy dia tych rzeczy po­
noszą największe ofiary. Każda zmiana koniunktu­
r y  wyrzuca tysiące robotników na bruk; każde 
zmniejszenie się czy choćby groźba zmniejszenia 
się wywozu węgla kładzie hamulec na całkowicie 
usprawiedliwione żądania górników, czego jeste­
śmy świadkami w  ciągu ostatnich k ilku miesięcy, 
w  których toczą się bez rezultatu rokowania o 
podwyżkę.

Teraz, jak sytuacja wygląda, nastąpi przełom 
w tej dotychczas przez robotników okazywanej 
wstrzemięźliwości. Zarówno górnicy jak i w łó k ­
niarze łódzcy postawili ulfymatywne żądania i 
są gotowi poprzeć je walką tj. strajkiem. Klasa ro­
botnicza poza tym i dwoma zawodami specjalnie 
z największą uwagą śledzi zajścia w  zagłębiach 
węglowych i w  Łodzi; przebieg tych zajść będzie 
miarodajny i dla innych zawodów, dla innych 
większych skupień robotniczych co do postawie­
nia i  walczenia o swe żądania.

Zanosi się na to. że jesień w  życiu robotniczej 
Polski będzie burzliwsza, aniaeli było  lato. Trzeba 
jednak uwzględnić, że nawet cierpliwość tak z re­
guły cierpliwego robotnika polskiego ma swe gra­
nice. Tam, gdzie chodzi o większy kawał chleba, 
walka jest nie ty lko naturalną, ale i  usprawiedli­
wioną.

mat „marszu na Wiedeń** i rozpędzenia parlamen­
tu. Pan Buresch prosił kanclerza p. Seipla o po­
zwolenie.

Z całym swym  zimnym spokojem Seipel odmó­
w ił. Odrzucono również projekt rozbrojenia 
wszystkich formacyj obronuych bez różnicy par­
tii, k tóry wnieśli socjaliści! Wobec tego pozosta­
ła ty lko możliwość obrad nad tem, jakby zapo- 
biedz 7-go października starciom obu party j przez 
odpowiedni podział terenu demonstracyjnego.

Seipel zadokumentował wyraźnie, że stawia 
interes partji ponad interes państwa, obawiając 
się widocznie niezadowolenia Heimwehrowców, 
których większość na zewnątrz udaje sympaty­
zowanie z Seiplem. Słusznie zauważył przed k li­
ku dniami na ostatnim kongresie partyjnym  tow. 
Bauer: Seipel sam nie jest faszystą, ale kwestią 
jest, czy energicznie przeciw faszystom będzie 
występować, czy też nie stanie się ich więźniem.

Opinja publiczna jest po stronie socjalistów, 
któ rzy jaknajdobitniej podkreślają chęć w a lk i po­
kojowej w ustroju demokracji parlamentarnej. 
Odzywają się też głosy z przeciwnego obozu 
przeciw Sejplowi. W  szczególności św iat kupiecki 
oburzony jest na  kapclerza i to tem bardziej, że 
zagraniczni kapitaliści śledzą bieg wypadków w  
Austrii i poczynają robić trudności kredytowe.

Brąk poczucia odpowiedzialności ze strony
Seipla jest tym  razem bezgraniczny!

Dr. Ludw ik BirketitcM,
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10 lat od zakończenia wojny
Dnia 29 września minęło 10 lat od właściwego 

zakończenia wojny światowej. W tym dniu bo- ! 
wiem naczelne dowództwo armii niemieckiej na i 
zachodzie, t. j. Hindenburg i Ludendorff, zażądało, 
aby rząd w Berlinie zwrócił się do wrogów o za­
wieszenie broni za każdą cenę. Naczelne dowódz­
two oświadczyło, że dalsza walka jest bezcelowa, 
że nietylko niema już mowy o  zwycięstwie, ale 
że każdy dzień oporu powiększa stratę i stwarza 
niebezpieczeństwo zupełnego załamania się frontu 
i masowej ucieczki żołnierzy do domu.

Żądaniu temu ówczesny rząd z kanclerzem ks. 
Maksem Badcftskim uczynił zadość. Odniósł on się 
do Wilsona, że chce przystąpić do rokowań na 
podstawie jego głośnych 14 artykułów. — Odpo­
wiedzi na tę ofertę Berlin nie otrzymał — ententa 
zanadto dobrze znała położenie, aby miała zrobić 
Niemcom jakiekolwiek koncesje. Dla ententy mo­
żliwy był wtedy pokój tylko na podstawie zupeł­
nej kapitulacji Niemiec. Zwlekano, czekano na cud 
czy na coś innego, ośtateczaiie musiano kapitula­
cję podpisać. Stało się to 11 listopada 1918 roku; 
było to podpisane przez Erzbergera w wagonie 
Focha zawieszenie broni, którem Niemcy z góry 
uznali wszystkie podyktowane im warunki.

Tak się skończyła ta przeszło 4-letnia wojna; 
skończyła się zupełnym przewrotem zewnętrznym 
i wewnętrznym nietylko w najbardziej ekspono­
wanych i najwięcej dotkniętych Niemczech. Dla 
znających prawdziwe położtnie — a tych wobec 
kłamstw urzędowych było niewielu — stało się 
jasnem, że po załamaniu się ofensywy, niemieckiej 
w marcu 1918, załamaniu się drugiej ofensywy w 
sierpniu 1918. po kapitulacji frontu bułgarskiego, 
po objawach rozkładu wewnętrznego w Niem­
czech i Awstro-Węgrzecłi, los wojny został roz- ' 
strzygnięty. Ententa z każdym dniem rosła w si- ; 
ly, siły mocarstw centralnych wyczerpały się.

Sytuację tę zrozumiał Ludendorff, rzeczywisty ) 
naczelny wódz wszysttóch niemieckich sił zbrój- j 
nych i parł do pokoju, le n  sam Ludendorff, który |

Nowe oblicze Europy
kim wyraźny przepis traktatu wersalskiego nie 
stał się powodem do rozbrojenia się innych, jak 
stał się przymusem dla rozbrojenia się Niemiec. 
Włochy widzą w pakcie francusko - angielskim 
instrument wymierzony przeciw swym aspiracjom 
śródziemno - morskim; widzą się na długie lata 
pozbawione możności zrealizowania swych pla­
nów co do Tunisu a może i co do odegrania prze­
wodniej roli na Bałkanie. Rosja zaczyna triumfo­
wać, że jej obiekcje przeciw Locarnu i paktowi 
Kelloga okazały się słuszne, gdy inicjatorzy i pod­
pory tych porozumień uważają je widocznie za 
tak słabe, że szukają nowych środków dla wzmo­
cnienia swej pozycji

Najważniejszem jednak następstwem tej nowej 
orientacji jest odsunięcie w dal rozbrojenia, odsu­
nięcia przez tych, którzy o rozbrojeniu nigdy po­
ważnie nie myśleli. System francuski tj. własna 
siła i siła opierająca sic na systemie sojuszów z 
jednej, a system angielski polegający na dążeniu 
do utrzymania panowania nad morzem z drugiej 
strony — te dwa systemy okazują się największą 
przeszkodą w zrealizowaniu choćby zaczątka roz­
brojenia. Dał temu zresztą’jasny wyraz Paul Bon- 
cou-r, który skwalifikował akcję za rozbrojeniem 
jako upartą muchę, która mimo ciągłego odpę­
dzania brzęczy nad uchem i dał temu też wyraz 
Coolidge, który wysuwa porozumienie francusko- 
angielskie jako powód do utrzymania a nawet spo­
tęgowania zbrojeń, ponieważ Ameryka, nie inte­
resując się wprawdzie Europą, ma jednak z jej 
powodu do obrony swe interesa na terenie całego 
świata, gdzie wszędzie spotyka się z przemożną 
konkurencją angielską.

Znawcy stosunków twierdzą, że nowa orienta­
cja spowodowała już upadek tego, co przez 100 
lat uchodziło za świętość europejską: równowa­
gę sił. Dziś tej równowagi już naprawdę niema, 
Francja wróciła do swej roli z czasów Napoleo­
na I, jako właściwa władczyni Europy. A rów­
nowaga musi być. jeżeli niema nastąpić dążenie 
do jej przywrócenia przemocą tj. przez wojnę. 
Cóż z takiego dążenia do przywrócenia równowa­
gi musi wyniknąć? Przedewszystkiem Niemcy ze- 
ciicą inowu odegrać należną im rolę w  koncercie 
europejskim, a droga do tego celu prowadzi przez 
gwałtowne zrzucenie z siebie jarzma rozbrojenia 
i powrócenie do przedwojennej metody rywałiza- 
cyjno - licytującej się. Dalszem następstwem musi

Porozumieian flotowego między Anglią a Fran­
cją nikt poza stronami układającetni się nie zna. 
To, co z niego podano mocarstwom celem zachę­
cenia ich do przyłączenia się, nie jest uważane za 
wyczerpujące wszystko, co Paryż i Londyn uwa­
żają za konieczne dla nadania naszej części świa­
ta nowego oblicza. Z tego punktu widzenia w y­
chodząc, Ameryka w swej odpowiedzi powołuje 
się na to, co jej jako treść porozumienia zakomu­
nikowano, z czego można wyciągnąć wniosek, że 
uważa tę ogłoszoną treść za niekompletną.

Choćby zresztą porozumienie nie zawierało nic 
ponad to, co ogłoszono, jest ono wystarczające dla 
wyrobienia sobie sądu o nowej względnie wzno­
wionej orientacji politycznej dwóch najmiarodaj- 
niejszych państw Europy: Anglji i Francji Pesy­
mizm pod tym względem idzie tak daleko, że u- 
waża się to porozumienie jako odżycie ententy, 
jako wprost podział ról: supremacja na kontynen­
cie dla Francji, supremacja na morzu dla Anglji.

Koła polityczne poza temi dwoma krajami liczą 
się z tern, że do trzech czynników, na których 
opiera się obecna struktura polityczna Europy: 
Ligi narodów, Locarna i paktu Keltoga. przybył 
4-ty: ententa francusko - angielska. Stało słę to 
nie z chęci dyplomatów, ale pod naciskiem woj­
skowych. Wszystkie dobrze poinformowane pisma 
jednogłośnie twierdzą, że omowa przyszła do skut­
ku pod wpływem generalicji francuskiej i admira­
licji angielskiej, które z poczucia samozachowaw­
czego są przeciwne gwarancjom pokojowym, sta­
wiając na ich miejsce gwarancja wojskowe. Nie jest 
miarodajnem. że zarówno we Francji jak i w Anglji 
czynniki cywilne mają większe znaczenie od woj­
skowych: zarówno Poincare i Briand. jak Baldwin 
i Chamberlain są faktycznie marionetkami w  re­
kach klik wojskowych, dla których nie wola lu­
dów ale ilość korpusów, armat, samolotów i okrę­
tów są najlepszą gwarancją pokoju, jak one go 
rozumieją tj jako pokój zbrojny.

Rzecz naturalna, że państwa, stojące poza na­
wiasem tego porozumienia, muszą i chcą zasto­
sować się do nowej sytuacji,'zastosować się od­
dzielnie tzn. wrogo. W grę wchodzą głównie i 
Niemcy. Włochy i Rosja. Niemcy zaczynają przy- > 
chodzić do przekonania, że nowa ententa jest dla i 
nich taksaino groźną, jak była stara; że Locamo 
i pakt Kelloga nie są dla nich absolutnie gwaran- { 
cją równorzędności w tyinsamym stopniu, w ja-

byl przez trzy lata najwybitniejszym przedstawi­
cielem kierunku „wojny aż do zniszczenia wro- 
gów“, stracił panowanie nad nerwami i poprostu 
uciekl do Berlina, a stamtąd — gdy rewolucja słę 
zaczęta — za fałszywym paszportem, w przebra­
niu do Szwecji. Nic dziwnego, że naród był obu­
rzony i dał wyraz swemu oburzeniu przez7 rewolu­
cję. W szak przez cztery lata oszukiwano go. gło­
dzono go, obiecywano niesłychaną szczęśliwość 
po zwycięstwie — a tu nagle krzyczą mu nad u- 
cliem, że klęska, niebywała klęska, konieczność 
zdania się na łaskę i niełaskę przeciwnikowi, któ­
rego się przez cztery lata biło!

Najnieszczęśliwszą rołe w ostatniej fazie wojny 
odegrał Wilhelm II. On, najwyższy wódz, czło­
wiek przyzwyczajony przez 25 lat do bezwzględ­
nego posłuchu, do przyjmowania jego słów za w y­
rocznię — on został zapełnić usunięty, nikt go o 
zdanie nie pytał, wszystkim zawadzał. Wiadomo 
przecież, że w ostatnich tygodniach wojny Wil­
helm nie byl pTzez Ludendorffa, a potem przez je­
go następcę Groenera, dopuszczony do żadnych 
czynności, nie zapraszano go nawet na narady, a 
najwyżej pozwalano mu wyjeżdżać na front, ale 
o kilka kilometrów od wojska, aby broń Boże z 
niem się nie zetknął. Tak nisko upadl człowiek, 
którego władza niczem nie była ograniczona, któ­
ry we własnem mniemaniu był Bogiem na ziemi.

Dalszy Tozwój wypadków po 29 września szedł 
w błyskawiczne™ tempie. Wojska francusko-an- 
gielsko-amerykańskie coraz silniej nacierały, woj­
ska niemieckie ooraz szybciej się cofały. Opusz­
czały po kolei stanowiska uważane przez nich za 
niemożliwe do zdobycia; opuszczały je, ponieważ 
nietyle siła wroga, ile niepewność tyłów, prze­
świadczeniu o  rosnącej burzy wewnętrznej odbie­
rała wodzom i żołnierzom możność i chęć stawia­
nia oporu. Przeznaczenie się spełniło: historyczny 
wagon salonowy, w którym Niemcy w  listopadzie 
podpisały kapitulację, został zachowany i stoi po 
dziś dzień na dziedzińcu .pałacu inwalidów" w 
Paryżu.

być wciągnięcie stojącej dziś na uboczu Rosji do 
spraw europejskich — nowy czynnik o ogromnej 
sile i nieobliczalnej polityce. A właśnie przeciw 
tym dwom możliwościom Europa zachodnia się 
broni i zbroi.

W listopadzie br. świat będzie obchodził dzie­
sięciolecie zakończenia największej w dziejach 
wojny. Będzie je obchodzić w daleko silnicjszcin 
niż przed wojną uzbrojeniu, coprawda inaczej mię­
dzy poszczególne państwa rozdzieloneni. Jeżeli 
zapewniano, że taka wojna nie powtórzy się już 
nigdy — tak mówili optymiści, albo że nie powtó­
rzy się ona wcześniej jak za 25 lat — tak twier­
dzili pesymiści, to wobec obecnych . stosunków 
pierwsza zapowiedź jest całkowicie chybiona, dru­
ga zaś może* być skrócona o kilka lat. Takie są 
widoki dla żyjącego obecnie pokolenia, które je­
dną wojnę już przeżyło.

Wiedeń, 1 października (PAT). Dzienniki dono­
szą z Londynu, że odpowiedź amerykańska w  spra 
wie angielsko - francuskiego układu morskiego 
uważana jest w londyńskich kolach za umiarko­
waną. Zostanie ona opublikowana w dniach’ naj­
bliższych. W  kolach partji robotniczej sądzą, że 
konflikt może zostać bardzo łatwo załagodzony 
przez. Ligę narodów. Wiadomość, że Stany Zje­
dnoczone są gotowe do wzięcia udziału w kon­
ferencji celem debatowania nad problemem roz­
brojenia, przyjęta została w kołach londyńskich 
z wielkiem zadowoleniem. ..Morning Post" dowia­
duje się, że wymiana not w sprawie francusko- 
angielskiego układu morskiego opublikowaną zo­
stanie wkrótce przez rząd angielski w formie 
„księgi białej".

Okulista

Dr. BANNET
Kraków, Plac Dominikański 2

powrócił.

Wiadomości pomijane
MARSZALEK PIŁSUDSKI W BUKARESZCIE
Marszałek Piłsudski przybył w niedzielę samo­

chodem do Bukaresztu i zatrzymał się w posel­
stwie polskiem. Uroczystości, związane z przy­
byciem marszałka, odbyły się według ustalonego 
programu. Prasa poświęca pełne życzliwości arty­
kuły o osobie marszałka oraz narodowi polskie­
mu. Marszałek Piłsudski w raz ze św itą udał się w 
niedzielę rano na grób „nieznanego żołnierza", ce- 

i letn złożenia wieńca. Marszałka powitał minister 
wojny, szef sztabu generalnego, dowódca korpu­
su, prefekt policji, członkowie poselstwa polskie­
go oraz poseł rumuński w Waiszawie Davilla. 
Marszałek udał się następnie do muzeum wojsko­
wego, które zwiedzał dość długo. Następnie mar­
szałek odbył rozmowę z prezesem Rady ministrów 
Bratianu. O godzinie 12.30 marszałek był przy­
jęty przez Radę regencyjną, puczem wziął udział 
w śniadaniu, wydanem na jego cześć przez re­
genta. O godzinie 17.30 marszałek złożył wizytę 
w ministerstwie spraw zagranicznych, gdzie od­
był rozmowę z ministrem ATgetojanu.

MII.LERAND PRZECIW  OPRÓŻNIENIU 
NADRENJI

W Clermont Ferraut b.‘ prezydent Millcrand wy­
głosił przemówienie, w którem, poruszając kwe­
stię przyspieszenia ewakuacji Nadrenii, zaznaczył, 
że Francja, o He to jest wskazane i pożyteczne, 
popiera wszelką akcje mającą na celu utrwalenie 
pokoju. Następnie wspomniał o różnych kampan­
iach mających na celu uwolnienie Niemiec od od­
powiedzialności za wywołanie wojny oraz dopro­
wadzenie do Anschlussu, przyczem podkreśli!, żc 
nie sposób jest pozbawiać się z lekkim sercem tej 
ostatniej faktycznej gwarancji, jaką daje traktat 
wersalski w postaci okupacji Nadrenii, teinbar- 
dziej, że okupacja ta zapewnia bezpieczeństwo 
nietylko Francji ale także wszystkim państwom, 
które powstały po wojnie. Nie zapominajmy, mó­
wił Millerand, że na zachodniej granicy Niemiec 
znajduje się zarzewie pożaru, mogącego' ogarnąć 
cały świat. Micjmy się na baczności. Francja musi 

i oprzeć swoją politykę zagraniczną na poszanowa- 
i niu traktatów, które ukształtowały nową Europę, 
' przy równoęzesnem dążeniu do przywrócenia o- 
i partych na wzajemnem zaufaniu stosunków mię- 
■ dzy wszystkiemi narodami.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!
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Bilans handlowy a potrzeba pożyczki
Na marginesie odczytu prof. Adama Krzyżanowskiego

II.
Oczywiście! W obecneni położeniu należy całą 

uwagę skupić w tym kierunku, aby konieczna, nie 
dająca się usunąć, a co najwyżej tylko złagodzić 
bierność bilansu handlowego, nie zaatakowała 
bezpośrednio czy pośrednio w przeszłości pod­
staw naszej ustabilizowanej waluty. Ale czy tu i 
tylko tu leży jądro naszych zagadnień gospodar­
czych i finansowych? Nie. Całe nasze życic go­
spodarcze, to niezliczona ilość koncentrycznych 
kół błędnych, zatoczonych od wspólnego środka, 
w którym brak naczelnej, zdrowej, z naszej struk­
tury wyrosłej idei gospodarczej. Słowem fałszy­
we założenia, których urzeczywistnianie wpro­
wadza coraz to zwiększającą się chaotyczność i 
rozbieżność w naszą gospodarczą i socjalną struk­
turę i odbija się w formie zygzakowatej linji na 
stosunku rządu i administracji państwa do gospo­
darstwa i na całej polskiej i>ol‘iityce gospodarczej 
i finansowc-kredytowej. Większość wysiłków go­
spodarczych i finasowych marnieje, bo obraca się 
w próżni („Leerlauf") i gdy inne narody szybkiem 
tempem postępują, my zaściankowym truchcikiem 
budujemy i odbudowujemy państwo niewspół- 
czesnemi metodami, wzgl. bezmetodowością.

Nastawiliśmy cały ustrój państwa i gospodar­
stwa na popieranie kapitalistów (przemysłowców, 
bankierów i obszarników, nie przemysłu, banko­
wości i uprawy roli) kosztem, uiestosunkowym 
kosztem konsumentów. W tern nawet z punktu 
widzenia współtwórczego, rozumnie pojętego ka­
pitalizmu. najfałszywszem nastawieniu nie różnią 
się w niczem rządy przedmajowc Grabskiego (i je­
go zastępców) od pomajowych rządów marszałka 
Piłsudskiego. Popieranie drobnego ułamku za­
chłannych kapitalistów i pseudo - kapitalistów 
kosztem 63% chłopów i 30% zbiedniałych urzę- : 
dników, inteligencji, małomieszczaństwa i nędza- I 
rz y  - robotników, jest tą fałszywą naczelną zasa- ' 
dą i strukturalną wada naszego gospodarstwa, ! 
która ua wewnątrz stwarza i konserwuje chro- | 
niczny stan niedomagali i niedoli, zagranicą ustala 
w stosunku do nas wieczysty kryzys niejasności, i 
niepewności 1 nieufności. Ta fałszywa naczelna 
zasada, rozbudowywana coraz to więcej rozwija- , 
nym- systemem cel probibicyjnych i rosnącym z ( 
dnia na dzień łańcuchem dumpingów, przerzuca­
jących w najróżnorodniejszych formach sztuczne 
uzdolnienie naszego eksportu do konkurencji na 
słabe i uginające się plecy polskiego konsumenta, 
jest fatalną kwadraturą kola. Niszcząc konsumen­
ta, skurczą ona wewnętrzny rynek zbytu. Zagar­
niając problematyczne zyski z eksportu, zbiera w 
nich krwawe plony systematycznej pauperyza­

cji w łasnej ludności, arbitrażuje nędzą swego pra­
cownika fizycznego i umysłowego w obniżaniu 
cen swych wywożonych produktów, zamiast spra­
wnością techniczna, administracyjną i finansowo- 
kredytową. Jeśli do tego dodamy politykę wielko­
mocarstwową i militarną, a w ślad za tem rozdę­
ty budżet państwo-wy, nadmierne podatki bezpo­
średnie i — co gorsze — w  wyższym jeszcze sto­
pniu pośrednie, to, hodowla nędzy w kraju przy 
wysiłkach fasadowych na eksport, jest zabawką 
nie tytko w  socjalnie wysoce niebezpieczne eks­
perymenty, lecz uniemożliwia tę kapitalizację w 
kraju, któraby stanowić mogła płynną rezerwę w 
bilansie płatniczym do wyrównywania nledobo-
rów bilansu handlowego, z konieczności biernego 
w zmartwychwstałem i odbudowującem się pań-

A wiec najwyższy czas, by nawrócić na drogę 
demokratycznej polityki gospodarczej.

Polityka demokratyczna w  ogólności, a szcze­
gólnie gospodarcza demokracja w pełnem i właści- 
wem tego słowa znaczeniu stanowią jedyną pod­
stawę rozwoju i rozkwitu Polski. A gospodarczą 
demokrację budować można tylko na płaszczyźnie 
interesów szerokich mas ludności miast i wsf, a nic 
na zasadzie uprzywilejowania znikomej garstki za­
chłannych kapitalistów kosztem całej reszty ludno­
ści, bezwzględnie na łup i grabież wydanej. W go­
spodarczej demokracji leży przyszłość państwa, 
w  utrzymaniu dotychczasowej Unii jego zguba.

Tyle co do zasadniczej strony problemów, po­
ruszonych przez prof. Krzyżanowskiego.

III.
Jeśli idzie o praktyczną stronę w  wytworzonej 

już sytuacji, to nie da się ona sprowadzić do gra­
nic obniżenia podatku obrotowego lub restrykefi 
w braniu i udzielaniu kredytów. Skoro manty i 
mieć będziemy długi jeszcze czas niedobory z bi­
lansu handlowego, konieczne, bo pozostające w 
związku z odbudową i rozbudową gospodarczą 
państwa, a także z umowami i stosunkami handlo-

l  TE_ATRll
Teatr im. Słowackiego: „KUPIEC WENECKI" 

Szekspira.
Jak postać Szajloka wyrasta posępnie ponad 

kontrastujące z nią komedjowe tlo „Kupca wenec­
kiego". tak kreacja p. Sosnowskiego w tej roli w y­
biła się potężnie ponad poziom słabego naogół 
przedstawienia. Czyżby p. Sosnowski był już o- 
statnim z tego Pokolenia aktorów, które umiało 
grać Szekspira, odtwarzać potężne charaktery i 
potężne namiętności, porywać i przykuwać zain­
teresowanie widzów i słuchaczów?' Z przedsta­
wienia „Kupca weneckiego" wyniosło się takie 
wrażenie, że nowa generacja aktorska nie czuje 
i nie potrafi oddać Szekspira. Trafność tego spo­
strzeżenia zdaje %ię potwierdzać okoliczność, że 
w mniejszych rolach tylko dwaj starzy aktorzy 
pp. Miarczyński i Szymborski byli w stylu, któ­
rego brak u młodszych rażąco dawał się odczu­
wać. Niestety, taki jest u nas dzisiaj los wielkiego 
repertuaru: nie sprosta mu ani reżyseria dzisiej­
sza ani też dzisiejsza sztuka aktorska. Sztuczny 
patos nie rozgrzeje publiczności, niekomiczna ko­

weini naszemi z światem, to, prócz wpływania 
na poprawę ogólnego stanu i zawarcia umowy 
handlowej z Niemcami, praktyczną potrzebą 
chwili i najbliższej przyszłości jest gotówka. Sko­
ro  na tę gotówkę ze strony Stanów Zjednoczo­
nych w formie nowej pożyczki liczyć nie może­
my, należy się oglądnąć za innym „bankierem". 
Jest nim, staje się nim w coraz to większej mie­
rze — Francja.

Na zjeździć niemieckiego „Towarzystwa dla 
polityki socjalnej** („Verein fiir Sozialpolitik"), od­
bytym kilka dni temu w Zurychu, wskazał szwaj­
carski ekonomista, profesor Feliks Somary, na 
Francję, jako odradzający się kraj eksportu kapi­
tału. Francja, kraj oszczędnej i oszczędzającej 
ludności, kraj średnich i małych rentjerów, roz­
porządzać zaczyna zbędną gotówką, szukającą lo­
katy. Znaczniejsze pakiety niemieckich listów za­
stawnych ulokowano ostatnio w środkowej i w 
południowej Francji, podaż pieniądza własnego 
na rynku francuskim, znacznie większa od popy­
tu, znalazła swój w yraz w 3*/a% stopie Banku 
Francji, znacznie niższej od od stopy procentowej 
federatywnych banków Stanów Zjednoczonych.

Przygotowania do strajku w przemyśla włókienniczym
w Łodzi

(Tele/oncm od korespondenta „Naprzodu") 
Łódź, 1 października.

Sobotnia konferencja z przemysłowcami w 
sprawie żądań, wysuniętych przez Związek za­
wodowy robotników przemysłu włókienniczego, 
nie doprowadziła do porozumienia. Przemysłow­
cy bezwzględnie odmówili podwyższenia wszyst­
kich płac robotniczych, oświadczając, że położe­
nie robotników znacznie się polepszyło, gdyż pra­
cują cały tydzień, a płace włókniarzy nie są niż­
sze od płac w innych gałęziach przemysłu, jak 
metalowy i górniczy, oraz, że drożyzna w ostat­
nich czasach nie poszła w górę.

Przedstawiciele Związku zaw. robotników prze 
mysłu włókienniczego: tow. Szczerkowski i Wal­
czak, zaznaczyli w , odpowiedzi, że ^bezwzględnie 
podtrzymują żądania podwyżki płac, że przecież 

I polepszył się byt przemysłowców przez polepsze­
nie sytuacji w przemyśle (przemysłowcy mają 

i niższą stopę procentową, mniejsze koszty produk- 
j cji z powodu reorganizacji pracy itp.), j nie mo­

żna zgodzić się na to, aby fabrykanci bogacili się 
kosztem głodowych płac robotniczych. Obliczenia 
wzrostu drożynzy przez komisję statystyczną nie 
odpowiadają rzeczywistemu jej wzrostowi. Przed­
stawiciele Związku bezwzględnie podtrzymują 
przedłożone żądania, a przemysłowcy, odmawia­
jąc załatwienia tych żądaji, zmuszają Związek do 
odwołania się do mas i ogłoszenia strajku w prze- 
myślo włókienniczym.

Po konferencji z przemysłowcami, odbyło się 
posiedzenie komitetu wykonawczego Związku za­
wodowego robotników przemysłu włókiennicze­
go, na którem uchwalona została następująca re­
zolucja: ‘

Nie należy zapomnieć, że Francja w ostatnich la­
tach przed wojną lokowała rocznie ponad 5 mi­
liardów franków (1 mil jard dolarów) w zagranicz­
nych pożyczkach. A i teraz wentylowaną jest 
kwestja, aby z niemieckich bonów kolejowych, 
zdeponowanych u amerykańskiego agenta repaTa- 
cyjnego w Berlinie, Parkera Gilberta, zrealizować 
pewną część za 400 milionów dolarów, ulokować 
je, w razie odmowy Ameryki, na rynku francu­
skim i uzyskaną gotówką zapłacić Ameryce na 
rachunek francuskich reperacyj dług, jaki ciąży na 
Francji wobec Ameryki za towary dostarczone i 
zostawione jej w r. 1918/19. Tego świadczenia 
żąda Francja w zamian za ewakuację Nadrenjf.

Czemuż więc oczekiwać pomocy wciąż z WaJI- 
street, skoro Francja jest nam i jako sprzymie­
rzeniec bliższa i jako bankier tańszą? Skoro na 
terehie międzynarodowym interesy francuskie i 
polskie toczą się równoległemi tarami, skoro 
Francja kupuje niemieokie listy zastawne i finan­
suje ich bony, cóż prostszego i bliższego, jak to, 
żeby Polska, z nią sprzymierzona, u niej właśnie, a 
nie u kogo innego, zaciągnęła np. wielką kolejową 
pożyczkę inwestycyjną na kilkadziesiąt milionów 
dolarów ?

Nasz bilans handlowy jest pasywny, p ieniądz 
rzadki i drogi, restrykcje kredytów grożą, przesi­
lenie u progu — niech Francja z swoich nadmia­
rów gotówkowych i nam udzieli w iększe j p o życz ­
ki. M. M.

„Komitet wykonawczy stwierdza, że odbyta w  
dniu dzisiejszym konferencja przedstawicieli 
Związków zawodowych z przedstawicielami prze 
mysłowców dowodzi, iż przemysłowcy odnoszą 
się wTogo do poprawy bytu mas robotniczych, po­
nieważ odrzucili oni żądanie Związku podwyżki 
płac zasadniczych o 20%. W  sprawie ustalenia 
wyższych stawek dla robotników, obsługujących 
większą ilość maszyn łub wrzecion niż przewiduje 
taryfa płac, przemysłowcy oświadczyli, iż pod­
trzymują swoją pierwotną propozycję i żądań 
Związku w tej mierze uwzględnić nie mogą. Rów­
nież przemysłowcy odmówili uwzględnienia żą­
dań w  sprawie płacenia za postoje, wynikłe nie 
z winy robotników. Co się tyczy żądań w  spra­
wie uznania delegatów robotniczych i zagwaran­
towania umową swobodnego spełniania przez nich 
nałożonych obowiązków — przemysłowcy wypo­
wiedzieli się odmownie, twierdząc wykrętnie, żc 
sprawa ta jest załatwiona w  regulaminach pracy 
W sprawie ogłoszonych regulaminów pracy i ta­
beli kar. oświadczyli, że wobec uchylenia ich 
przez inspektora pracy sprawa ta uzależniona 
jest od rozstrzygnięcia odnośnej władzy państwo­
wej. Jak wynika z powyższego, przemysłowcy 
zignorowali najważniejsze żądania Związku, a 
stanowisko, zajęte przez nich, dowodzi, że sta­
wiają zdecydowany opór słusznym żądaniom kla­
sy pracującej, przeto Komitet Wykonawczy 
Związku nie widzi możliwości załatwienia wspom­
nianych postulatów na drodze obopólnego poro­
zumienia i oświadcza się za strajkiem powszech­
nym w przemyśle włókienniczym. Datę rozpoczę­
cia strajku ogłosi Komitet wykonawczy na ze­
braniu delegatów w dn. 2 października."

mika zmienia komedię w „piłę". Ale w naszym 
teatrze, w którym komikom każą grać demonów 
i czarne charaktery, rolę komiczna powierza sie 
aktorowi, który świetnie odegrał pełną grozy role 
Sępa w „Volpone‘‘. W takich warunkach szkoda 

i grać Szekspira. I dotyczy to nietylko Szekspira: 
wszak i na wystawienie Fredry dzisiejszy nasz 
teatr porwać się nie może; czyż potrafiłby np. 
wystawić „Zemstę**? — kto zagrałby Cześnika. 
kto Papkina? Z tego stanu rzeczy trzeba sobie 
zdać sprawę i teatrowi nie stawiać wymagań po­
nad jego siły, ałe i nie należy się dziwić, że ulega 
on w walce konkurencyjnej z kinem. W  żadnym 
razie kino nie poczęstowałoby widzów tak nie­
udolnie skomponowaną przez dekoratora Wenecją, 
jak to uczynił teatr krakowski; tTzeba się jednak 
było liczyć z faktem, żc przynajmniej połowa 
premierowej publiczności była w  Wenecji, reszta 
zaś zna ją z filmów i że nie można" pokazywać 
tej publiczności naiwnych dekoTacyj, świadczą­
cych. że właśnie ich twórca nie ma o  Wenecji 
pojęcia. W przydanej do „Kupca weneckiego" mu­
zyce niewiadomo dlaczego odstąpiono od trady­
cji i orkiestrą za sceną zastąpiono mandoliny i gi­
tary tak zgodne z tłem lokałnem. E. H.

— o o o —
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ZAW IADOMIENIE.
♦ W  pon iedzia łek 1 października 1928 nastąpiło inauguracyjne otwarcie

|  gruntownie odnowionej Kawiarni Teatralnej w Krakowie
oraz efektow nie urządzonej SALI DANCINGOWEJ.

7 Kawiarnia wydawać będzie nadal śniadania urzędnicze z  4 dań po zŁ 120 od godziny 6-tej rano do 
Z 11 przedpoł. — Wszelkie dzienniki, ilustracje oraz szachy bezpłatnie. — W sali dancingow ej odbywają się
♦  codziennie od godz. 9 wieczór występy pierwszorzędnych artystów tanecznych, w pr gramie na październik
♦  Trio Rakowski w tańcach arabskich, s io stry  E ch ee w tańcach ekscentrycznych, Róża W aidorw, zna-
ę  korni ta imitatorka Józefiny Hacker i inni.
♦  W n ied z ie lę  i św ię ta  podwieczorki (Fiv»O ciock) w  p ełn ym  program ie, — Znakomita kuchnia. — BufetJ zaopatrzony w zimne i gorące przekąski, — Wstęp wolny.
ę  Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności ZARZĄD.

Z a k o ń c z e n ie  m ię d zy n a ro d o w e g o  ko n gresu  
p ra c o w n ik ó w  u m ys ło w yc h  w  W a rs za w ie

W sobotę odbyto się ostatnie posiedzenie mię­
dzynarodowego kongresu konfederacji pracowni­
ków umysłowych. Przedmiotem obrad były na­
stępujące zagadnienia: sprawa wynalazców naje­
mnych, sprawy artystów teatralnych, ubezpieczeń 
społecznych pracowników umysłowych, bezrobo­
cia pracowników umysłowych, kasy kompensa­
cyjnej, organizacji międzynarodowej, wymiany in­
telektualnej, organizacji narodowych grup parla­
mentarnych dla obrony interesów pracowników 
umysłowych.

W  sprawie wynalazców najemnych postanowio­
no domagać się jak najściślejszego zabezpieczenia 
ich praw do wynalazków niezależnie od tego, czy 
pracują na rachunek własny, czy na rachunek cu­
dzy, w przedsiębiorstwach, w których są zatru­
dnieni.

W  sprawie ubezpieczeń społecznych został od­
czytany referat polski, opracowany przez dyr. Igna 
cego Glikstnana. Referat ten zrobił duże wrażenie 
na uczestnikach kongresu, ponieważ okazało się, 
że ubezpieczenia społeczne pracowników umysło­
wych są w  Połsce wyżej postawione, niż we 
wszystkich innych krajach, reprezentowanych na 
kongresie. W związku z tem uczestnicy kongresu 
zostawili swe adresy, prosząc o przysłanie im od­
pisu referatu. Postanowiono domagać się, aby in­
ne kraje dorównały Połsce w dziedzinie ubezpie­
czeń społecznych i funduszu bezrobocia dla pra­
cowników umysłowych.

W  sprawie kasy kompensacyjnej postanowiono 
w porozumieniu z  Ligą narodów zwrócić się do 
międzynarodowego instytutu współpracy intellek-

Potrójny morderca kandydatem Piastowców na posła
A re sz to w a n ie  sp ra w có w  m o rd u  p o p e łn io n e g o  p rze d  k ilk u  la ty

W Trzcianie, pow. rzeszowskiego przed kilku 
laty zamordowano trzy osoby. Sprawców zbro­
dni nie ujęto. Mianowicie dnia 16 października 1922 
przepadla bez wieści Chana Goldberg zwana 
Lejzorką. Ostatni raz widziano ją obok stodoły 
pisarka gminnego Stanisława Dziedzica. W nocy i 
na 2 marca 1923 został zamordowany komisarz 
gminny Piotr Kowalec, gdy pieszo powracał ze 
stacji kolejowej do domu. Zbrodniarz rozpłatał 
mu siekierą czaszkę. Zbrodni dokonano w  odle­
głości 20 kroków od domu ofiary. Po dokonaniu 
zbTodni zrabowano Kowaicowi teczkę z  aktami, 
papierośnicę i laskę. W  nocy na 8 czerwca 1924 r. 
na stacji kolejowej Trzciana kolo budki blokowej 
został zamordowany cięciem siekiery w  głowę 
blokowi' Wiktor Szczepan. Przez cztery lata 
sprawców zbrodni policja nie wykryła. Dopiero 
w  roku bieżącym komendantem powiatowym po­
licji został kom. Michalewski który po kilkumie­
sięcznym śledztwie zdołał ustalić, że morderstwa 
te popełnili najbogatsi gospodarze wsi: Jan Draus 
b. naczelnik gminy, kandydat na posła do Sejmu i 
kandydat na wójta, syn jego Ludwik, zięć Stani­
sław Dziedzic, pisarz gminny. Franciszek Łogow- 
ski przetokowy kolejowy i radny gminny, oraz 
Ludwik Pypeć, policjant gminny. W śledztwie 
ustalono, że Goldbergową zamordowano w tym 
celu, aby usunąć niewygodnego świadka. Była ona 
bowiem świadkiem, jak wymienieni dokonali ra­
bunku na folwarku w Trzcianie w czasie inwazji 
rosyjskiej w r. 1914 i 1915. Dziedzic zwabit ją do 
stodoły, gdzie ją zamordowano. W  celu zatarcia | 
śladów zbrodni przesunął on stodołę na inne miej- ' 
sec, oraz zasypał studnię.

Kowalec cieszył się wc wsi popularnością i sta, 
na zawadzie Drausowi, który chciał zostać wój­
tem. Z tego powodu pozbawiono go życia. Ko­

tualnej przy Lidze narodów z prośba, o przyznanie 
odpowiedniej sumy na utworzenie kasy, któraby 
pozwoliła na zorganizowanie na szeroką skaię 
międzynarodowej wymiany intelektualnej. Na wzór 
francuski postanowiono, ażeby wszystkie federa­
cje narodowe rozpoczęły akcję w kierunku stwo­
rzenia grup parlamentarnych, składających się z 
posłów i senatorów ze wszystkich obozów poli­
tycznych, w celu obrony interesów pracowników 
umysłowych na terenie parlamentu. Taka grupa 
parlamentarna we Francji liczy dwustu kilkudzie­
sięciu posłów i senatorów ze wszystkich stron­
nictw politycznych.

O godz. 1 min. 30 nastąpiło zamknięcie kon­
gresu.

Po posiedzeniu członkowie prezydium byh przy­
jęci przez p. ministra Zaleskiego, na ręce którego 
prezes dr. Dłuski złożył rządowi podziękowanie 
za niezmiernie życzliwy stosunek do kongresu 

i za otoczenie pracowników umysłowych w Pol­
sce taką opieką, jakiej nie posiadają pracownicy 
umysłowi nigdzie na śwfecie.

P. minister Zaleski w odpowiedzi swej zazna­
czył, że stosunek rządu polskiego do pracowni­
ków umysłowych zarówno na terenie Polski, jak 
i na terenie międzynarodowym jest bardzo ży­
czliwy i że dotychczasowe stanowisko rządu w 
tym względzje będzie nadal .zachowane.

Uczestnicy kongresu udali się następnie samo­
chodami do Wilanowa, gdzie zwiedzali pałac i park 
W miejscowej restauracji odbyło się na cześć go­
ści przyjęcie. O godz. 23 goście odjechali do'.Kra­
kowa, w celu zwiedzenia miasta.

walec przeczuwał iż zginie z rąk Dziedzica, prze­
to parę dni przedtem sporządził testament i wy­
brał ubranie, w którem mają go złożyć do trumny. 
Zrazu aresztowała policja kochankę Kowalca Zo­
fię Czak i jej brata Walentego. Wypuszczono ich 
•jednak na wolność dla braku dowodów winy. — 
Obecnie okazało się, że w zbrodni tej brał udział 
syn Drausa, Ludwik, gdyż znaleziono przy nim 
papierośnicę, zrabowaną Kowaicowi.

Pewnego razu W. Szczepan odgraża, się w 
szynku, iż wie, kto zamordował Goldbergową i 
Kowalca, i wkrótce sprawcy zostaną aresztowa­
ni. Pogróżki te słyszał syn Drausa Andrzej i po­
wiadomił o tern ojca. Wiadomość ta skłoniła zbro­
dniarzy do zamordowania blokowego.

Rodziny i krewni świadków teroryzują obecnie 
świadków, grożąc im śmiercią i podpaleniem. Po­
mimo wysiłków zbrodniarzy zebrano dostateczną 
ilość dowodów ich winy. Wykrycie zbrodniarzy 
wywołało silne wrażenie w całym powiecie, are­
sztowani byli bowiem wpływowymi członkami i 
agitatorami stronnictwa „Piast", a Draus Jako 
kandydat tego stronnictwa zabiegał o  mandat 
poselski. Nie wiele nawet brakowało, by zasiadł 
w gmachu przy ul. Wiejskiej jako przyjaciel Wi­
tosa.

Dr. B. Grunhut
powróci!

i ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od  3-5, Dietlowska 49. Telefon 1304.

Sprawy partyjne
PRZED OBCHODEM DZIESIĘCIOLECIA PIERW­
SZEGO RZĄDU LUDOWEGO RZECZYPOSPO­
L IT E J  P O LS K IE J , K T Ó R Y  B Y Ł  ZA R A ZEM  
PIERWSZYM RZĄDEM POLSKI NAPRAWDĘ

NIEPODLEGŁEJ
W dniu 26 bm. odbyło się posiedzenie Okręgo­

wego Komitetu Robotniczego Polskiej Partji So­
cjalistycznej w Lublinie w sprawie urządzenia u- 
roczystości dziesięciolecia Rządu Ludowego, przy 
padającej na dzień 7 listopada br.

Postanowiono utworzyć komitetu uroczystości, 
w skład którego wejdą przedstawiciele PPS, „Wy- 9 
zwoieoia" j innych organizacyj. W tym celu zwo­
łaną zostanie na dzień 3 października Konferencja 
Wojewódzka do Lublina.

Konferencja, poza wyłonieniem komitetu, opra­
cuje plan uroczystości.

Lubelski Komitet Okręgowy PPS.

Podając powyższy komunikat do wiadomości, 
nadmieniamy, że w  najbliższym czasie ogłosimy 
zarówno dokładny program uroczystości jubileu­
szowych tak w Lublinie, jak i w całym kraju, a za­
razem ogłosimy adres komisji gospodarczej, do 
której należy zgłaszać się o kwatery w Lublinie.

SEKRATARJAT GENERALNY CKW  P P S .

Dr. Porański
specjalista chorób Jamy ust i sebów

powrócił
Kraków, św. Marka 27. 

LISTY l  HRAJII
Podłęże, i października. 

SKANDALICZNE STOSUNKI W RADZIE
GMINNEJ

Dnia 28 września odbyła się rozprawa w sądzie 
apelacyjnym w  Rrakowicprzeciiwiko'wójtowi gmi­
ny Podłęże Franciszkowi Nowakowi i radnym 
gininy: Micbalcowi, Szelągowi Adamowi, Szelą­
gowi Franciszkowi, zastępcy wójta Janowi Cją- 
stoniowi, blokowemu kolejow. i innym o zbrodnię 
oszczerstwa .przeciwko tamtejszemu kierowniko­
wi szkoły p. Wojnowskiemu.

Wszyscy oskarżeni zostali zasądzeni na ,4 dni 
aresztu, zaś wójt Franciszek Nowak na dwa mie­
siące aresztu i zwrot kosztów procesu.

Obecna rada gminna, która została wybrana 
wbrew woli większości obywateli, dzięki teroro- 
wi i szaebrajstwom, popełnionych przy wybo­
rach, nie ma na celu dobra gminy j jej obywateli, 
żadnej pracy w tym kierunku niema, lecz nato­
miast wszystkie swe zdolności (wprawdzie bardzo 
ograniczone) poświęcają panowie radni na wytwo­
rzenie stałych nieporozumień pomiędzy tutejszą 
ludnością, co powoduje zatargi i procesy.

W proteście przeciwko wyborom do rady gmin­
nej podaliśmy wszystkie nadużycia. popełnione 
przy wyborach, podaliśmy, kim są wybrani, jaka 
jest ich przeszłość, domagając się unieważnienia 
wyborów, jednak starostwo przeszło nad tem do 
porządku dziennego i wybory zatwierdziło. Oto 
są skutki. Odebrano gwałtem kasę poprzedniemu 
kasjerbwi, bez żadnego spisania protokołu i rewi­
zji kasowej. W  tej sprawie były kasjer odniósł się 
do starostwa parę miesięcy temu, opisując całą 
sprawę i nic. Starostwo milczy!

W  sprawie rozpoczęcia nauki i związanych z 
tem adaptacyi, do ostatniej chwili nic nie uczynio­
no, dopiero trzeba było interwencji kierownika 
szkoły w starostwie i nakazu starostwa, aby p. 
wójt wydał na te cele przeznaczone pieniądze ra­
dzie szkolnej za co został nawet ukarany przez 
starostwo grzywną 20 złotych. Nic to nie pomo­
gło, — w dalszym ciągu ta metoda urzędowania 
trwa. Urządza się festyny, kończące się pijatyką, 
a nawet nieszczęśliwemi wypadkami. Kto ponosi 
winę? — Znowu panowie radni! Miało to miejsce 
w  zeszłym roku na jednym z takich festynów, z 
którego procesy do dnia dzisiejszego nie skoń­
czyły się.

Jednym słowem, bagno nieskończone, ale pracy 
żadnej.

Z tych względów jesteśmy zmuszeni zwrócić 
uwagę starostwa w Bochni na te niesamowite sto­
sunki w Podłeżu i domagać się położenia im kresu. 
Dlatego domagamy się od starostwa rozwiązania 
obecnej Rady gminnej i przeprowadzenia nowych 
wyborów, gdyż tego rodzaju stanu ludność tutej­
sza dłużej tolerować nie będzie i przestanie wo- 
gółe uważać obecną Rade gminną jako jej władzę 
zwierzchnią. wa.
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P ra s a  n ie m ie c k a  o o ś w ia d c ze n iu  p. Z a le s k ie g o
W s p ra w ie  fa łs z y w e g o  in fo rm o w a n ia  p rzez  p ra sę  n ie m ie c k ą

Cala niemal prasa berlińska podaje w obszer­
nych streszczeniach oświadczenie min. Zaleskie­
go w  sprawie propagandy antypolskiej, uprawia­
nej w  prasie niemieckiej. Prawioowe organy na­
cjonalistyczne biorą słowa ministra Zaleskiego, na­
wołujące do wzajemnej bezstronnej informacji pra­
sowej, jako podstawę do nowego ataku na pol­
skiego ministra spraw zagranicznych i na Polskę- 
W atakach tych trzyma prym berlińska „BSrsen 
Ztg.“, nie zmieniając swojego dotychczasowego 
obelżywego tonu. Natomiast cala prasa obozu de­
mokratycznego 1 lewicowego wita wywiad min. 
Zaleskiego z uznaniem.

.,Berlinei Tageblatt", podając streszczenie o  
świadczenia ministra w  redakcji biura Wolffa, do- 
dajc do niego uwagi swego korespondenta w ar­
szawskiego, w których nazywa rzeczą dodatnią 
iakt, że minister Zaleski nie użył w swym w y­
wiadzie wyrażeń takich, jakie przed kilku dniami 
zamieszczone były w niektórych pismach pol­
skich. Pojednawczy ton słów min. Zaleskiego na­
leży powitać z zadowoleniem — pisze korespon­
dent warszawski „Bcrliner Tageblattu" — zarów­

I  SALI SADOWEJ
—o—

SKARB PAŃSTWA PODLEGA RÓWNIEŻ 
USTAWIE

Zasadnicze orzeczenie Sądu Najwyższego
Skarb państwa wypowiedział przez oddział pro 

kuratorji generalnej w Krakowie p. Stankiewiczo- 
wej mieszkanie w Kocmyrzowie w budynku ko­
lejowym podając jako przyczynę wypowiedzenia, 
że mąż jej p. Robert Stankiewicz, jako urzędnik 
pełni służbę w  Mysłowicach, gdzie ma drugie 
mieszkanie. Pozwana zarzuciła przez swego za­
stępcę prawnego przedewszystkiera brak legity­
macji biernej, a  następnie, że pomieszkanie to jest 
wynajęte prywatnie mężowi w r. 1917 przez dy­
rekcję kolei w Krakowie, wobec czego podlega 
ochronie lokatorów. Sąd oddalił skarb państwa ze 
skargą i zasądził na zapłatę kosztów sporu. W y­
rok stał się prawomocnym i skarb państwa za­
płacił pozwanej koszta procesowe.

Skarb państwa wniósł na nowo wypowiedze­
nie sądowe przeciw p. Stankiewiczowi, podając 
jako przyczynę wypowiedzenia, że mieszkanie 
znajduje się w budynku kolejowym, nie podlega­
jącym ochronie lokatorów. Pozwany zarzucił 
przez zastępcę swego brak legitymacji czynnej po 
stronie skarbu państwa, gdyż państwo nie może 
być stroną wypowiadającą, tylko polskie koleje 
państwowe, które po myśli rozp. Prezydenta R. P. j 
z 34 września 1926 Dz. U. Nr. 97 poz. 568 są i 
przedsiębiorstwem państwowem i samoistną oso- 
bą prawną, a w  wypowiedzeniu skarb państwa : 
twierdził, że idzie o mieszkanie w budynku kole- 
jowym, a zatem o  własność polskich kolei pań­
stwowych, a nie skarbu państwa.

Sąd i-szej instancji utrzymał wypowiedzenie 
w  mocy i zasądził p. Stankiewicza na zapłatę 
skarbowi państwa kosztów sporu. Od tego w y­
roku odwołał się p. Stankiewicz do Sądu II in­
stancji, który w wyroku swoim apelacji nie u- 
wzglednił i zaczepiony wyrok zatwierdził z tern 
uzupełnieniem, że pozwany p. Stankiewicz obo- 
wiązany Jest natychmiast opróżnić 1 oddać skar­
bowi państwa w  posiadanie sporne pomieszkanie. 
Od wyroku tego wniesiono rewizję do sądu naj­
wyższego, zaczepiając wyrok w całej osnowie z 
powodu mylnej oceny Pod względem prawnym i 
taktycznym, oraz niedokładności rozprawy, wno­
sząc na uchylenie wyroku I i II instancji i wydanie 
orzeczenia, że uchyla się wypowiedzenie sądu 
powiatowego w  Krakowie i zasądza się skarb 
państwa na zapłatę pozwanemu p. Stankiewiczo­
wi kosztów sporu wszystkich trzech instancyj. — 
Motywa wyroku Sądu Najwyższego:

„Rozporządzenie Prezydenta R. P . z dnia 24 
września 1926 Dz. U. 97 poz. 568 nic przeniosło 
wprawdzie na nowo utworzoną osobę prawną 
..Polskie Koleje Państwowe" prawa własności 
nieruchomości kolejowych (art. 1 i 5/2), ale prze­
niosło cały Zarząd kolei (art. 1, 3) prawo wydzier­
żawiania i wynajmu nieruchomości. Jest to roz­
porządzenie wydane z mocą ustawy i wiążące jak 
ustaw a, z którego wynika, że zarząd nierucho­
mościami kolei nie służy obecnie skarbdwi pań­
stwa. ale na nowo utworzonej osobie prawnej, nie 
zależy zatem od woli skarbu państwa (który tak­
że podlega ustawom) czy zcchce sam zarządzać 
budynkami kolei, czy zarząd pozostawić kolejom.

no apel do prasy polskiej, aby również zaniecha­
ła swych ataków na Niemcy.

„Vossischo Ztg.“, podając obszerne streszczenie 
oświadczenia ministra Zaleskiego, podkreśla, że o- 
becnil minister daje swym dawnym słowom rze­
czowe znaczenie. Pozatem korespondent w arszaw 
ski „Vossische Ztg.“ podkreśla apel ministra do 
prasy polskiej, ażeby informowała o Niemczech 
ohjektywnie i rejestruje głosy prasy polskiej, któ- 
Ta ten apel ministra przyjęła dodatnio.

Socjalistyczny „Vorwarts“ podnosi wszystkie 
przykłady, udawadniające tendencyjność i niepra­
wdziwość informacji. „Vorwarts“ podnosi, że mi­
nister tym razem ogranicza poważnie zarzuty kła­
mliwego informowania, które w  swej uogólniającej 
formie mogłyby być pojmowane jako dotykające 
całą prasę niemiecką. Przytaczając apel ministra 
Zaleskiego do prasy obu krajów, oświadcza ko­
respondent dziennika, że apel ten należy powitać 
z tern większem uznaniem, że zwraca się on takie 
do prasy polskiej, która w  swych informacjach o 
polityce niemieckiej często brała za przykład in­
formacje warszawskie „Tel. Union".

Tego rozporządzenia organizacyjnego nie można 
porównać ze stosunkiem prawno-prywatnym, gdy 
właściciel domu ustanowił pełnomocnika do za­
rządu domu, a  potem sam wypowiada najem, bo 
pełnomocnictwo prywatnego może mocodawca 

• odwołać każdej chwili (§ 1020 k. c.), a skarb pań­
stwa jako taki nie może odwołać ustawy ani roz­
porządzenia Prezydenta R. P . wydanego z mocą 
ustawy.

W skutek tego Sąd Najwyższy uchylił wypo­
wiedzenie, jako wniesione przez osobę do tego 
nieuprawnioną.

— o o  o  —

JAK P O W S T A JE  OSKARŻENIE O KOMUNIZM?

W  sądzie okręgowym w W arszawie zasiadł na 
ławie oskarżonych p. Tadeusz Długoszowski. Akt 
oskarżenia, oparty w znacznej mierze na zezna­
niach niejakiego Szwedego, zarzucał Długoszow­
skiemu propagandę komunizmu podczas jednego 
z  odczytów. Spraw a była kilkakrotnie odraczana 
z powodu niestawiennictwa Szwedego, podające­
go się za konfidenta policji. W  końcu okazało się, 
że policja żadnego Szwedego nie zna i dotąd nie 
zdołano go odnaleźć, mimo tystów gończych. Akt 
oskarżenia pozostał w swojem pierwotnem brzmię 
niu. Sprawę ponownie odroczono.

Napad piratów chińskich 
na statek

Z Chin nadeszły szczegóły zajęcia przez piratów 
chińskich statku pasażerskiego w zatoce Tonkiń­
skiej. Parowiec, którym zawładnęli piraci, nosi 
nazwę „Nanking" i ma pojemności 3.472 tony. Na 
parowcu znajdowało się 1.400 pasażerów. Piraci, 
udając pasażerów, zdołali dostać się na pokład

j statku w liczbie przeszło czterdziestu. Tegosame- 
go dnia wieczorem tj. we środę ubiegłą, na dany 

1 sygnał rzucili się na załogę, złożoną przeważnie 
i z oficerów marynarki angielskiej. Dwóch ofice­

rów i kwatermistrz Chińczyk zostali zamordo­
wani, resztę zaś oficerów, po zaciętej walce, obez- i 
władniono. Kapitan Plungctt Cole i trzeci oficer . 
Campbell są ranni. Kwatermistrz chińczyk zginął i 
w walce, broniąc swych przełożonych. Po opano- i 
waniu parowca piraci pod groźbą rewolwerów 
zmusili trzeciego oficera Campbella do prowa­
dzenia statku w żądanym przez nich kierunku do 
zatoki Hong Hei. P o  przybiciu do wybrzeża w y­
niesiono wszystkie zrabowane kosztowności i ba­
gaże. W artość tych rzeczy obliczają na 24.000 funt. ■ 
szterlingów. Następnie bandyci, wyrzuciwszy do i 
wody ciała zabitych, wycofali się z parowca na 
łodziach. Uwolniona z więzień załoga skierowała 
statek do Hongkongu, gdzie rannych oficerów 
przewieziono do szpitala. W ypadek sprawił przy­
gnębiające wrażenie w Hongkongu.' Zaznaczyć na­
leży, że od kilku miesięcy po oczyszczeniu zatoki 
Biaskiej z piratów, jest to pierwsza tego rodzaju 
zuchwała napaść.

Czas o d n ® W  prztó p -ia ię
n a  p a ź d z ie r n ik

l w w w w w w w w w

KRONIKA
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K ra k ó w , 2 p a ź d z ie rn ik a .
JESIENNA POGODA. W  ubiegłą niedzielę pa­

nowała w Krakowie piękna pogoda a nawet był 
upał. Dopiero po 8 godz. wieczór niebo zasnuło 
się chmurami i wśród błyskawic spadł deszcz. 
Wczoraj było zimno. Przez całe rano niebo było 
zachmurzone, dopiero popoł. nieco się wypogo­
dziło. Na plantach i w ogrodach znać, żc jesień 
postępuje szybkim krokiem. Zeschłe liście opada­
ją z drzew, zaścielając chodniki i trawniki.

NOMINACJE W KRAKOWSKIEJ IZBIE KON­
TROLI PAŃSTWOWEJ. Prezes najwyższej Izby 
kontroli zamianował na wniosek prezesa krakow­
skiej Izby kontroli w stanie personalnym tej Izby 
naczelnika Wydziału dr. Longina WomeJę wice­
prezesem Izby w  V sL sł., oraz inż. Wacława Cy­
wińskiego radcą w  VI sL sł.

OŚWIETLENIE ELEKTRYCZNE UL. KARME­
LICKIEJ. W  ostatnich dniach oświetliła Elektro­
wnia miejska poraź pierwszy ulicę Karmelicką 20 
lampami elektrycznemi wysokoświecowemi 500 

W att. Przez oświetlenie elektryczne zyskała ułlea 
Karmelicka znacznie na wyglądzie w  godzinach 
wieczornych i nocnych. Systematycznie i dość 
szybko wypiera oświetlenie elektryczne dotych­
czasowe latarnie gazowe w  starem mieście, a la­
tarnie naftowe w  gminach przyłączonych. W  nie­
długim czasie będzie Kraków oświetlony na równi 
z  naj większem i miastami Zachodu.

KOMISJE PORZADKOWO - SANITARNE. Ma­
gistrat krakowski podaje do wiadomości, że ko­
misje lotne, złożone z przedstawiciel magistratu i 
policji wznowiły swą działalność. Zadaniem ko­
misji tych jest badanie stosunków porządkowo - 
sanitarnych w realnościach, sklepach, pracowniach 
hotelach itp. Komisje upoważnione są do w ydawa­
nia doraźnych zarządzeń, oraz pociągania winnych 
zaniedbania do odpowiedzialności karnej.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA KOLE­
JOWA W KRAKOWIE. W dniach od 26 do 30 li­
stopada br. odbędzie się w Krakowie konferencja 
w sprawie uruchomienia połączeń pociągów to­
warowych pośpiesznych i dalekobieżnych, prze­
znaczonych do przewozu ładunków w komunika­
cji międzynarodowej na okres 1929/30, oraz dla 
omówienia innych spraw, połączonych z uprawnie 
niera tych przewozów. W  konferencji weźmie u- 
dział około 80 delegatów kolei niemieckich, wło­
skich, bułgarskich, greckich, czechosłowackich, 
węgierskich, szwajcarskich, duńskich i holender­
skich.

WOJSKOWE RAPORTY KONTROLNE. Magi­
strat krakowski podaje do wiadomości, żc w roku 
bieżącym odbędą się oficerskie raporty kontrolne 
w Krakowie w koszarach przy ul. Rajskiej dnia 4 
listopada. Do raportów tych obowiązani są ofice­
rowie rezerw y i pospolitego ruszenia oraz byli u- 
rzędnićy wojskowi, zwolnieni z czynnej służby w 
Wojsku Polskieni, urodzeni w latach:

1879 i 1889 za wyjątkiem oficerów rezerwy z r.
1889, którzy w roku bieżącym odbyli ćwiczenia 
wojskowe: ci oficerowie roczników 1902, 1901, 
1900, 1898, 1897, 1896, 1895, 1894, 1893 i 1892, któ­
rzy w latach ubiegłych nie odbyli żadnego usta­
wowego ćwiczenia wojskowego i nie zgłosili się 
do raportu kontrolnego, oficerowie rezerwy i po­
spolitego ruszenia oraz urzędnicy wojskowi, zwol­
nieni z czynnej służby wojskowej, roczników 1891.
1890, 1889. 1888, 1887, 1886, 1885, 1882, 1881,. 1876 i 
1875, którzy w latach ubiegłych nie zgłosili się do 
raportu kontrolnego.

Również podaje się do wiadomości, że zebrania 
kontrolne szeregowych rezerwy wojska i pospo­
litego ruszenia odbędą się w  czasie od 15 paź­
dziernika do 15 grudnia br. a to: szeregowych re­
zerw y i pospolitego ruszenia (kategorie: A, C, D), 
urodzonych w latach 1903, 1900 i 1888; — szere­
gowych rezerw y (kał. A) roczników: 1890, 1891, 
1892, 1893. 1894. 1895, 1896. 1897, 1898, 1899, któ­
rzy obowiązani byli do ćwiczeń wojskowych w 
rezerwie w  latach ubiegłych, lecz ćwiczeń tych 
z jakichkolwiek powodów nie odbyli i — szerego­
wych rezerwy i pospolitego ruszenia z bronią (ka­
tegorie: A i C), którzy w roku 1925, 1926 lub 1927 
byli obowiązani do zebrań kontrolnych, lecz obo­
wiązku tego z iakichfcolwiekbądź powodów do­
tychczas nic spełnili.

Bliższe szczegóły podadzą afisze, które nieba­
wem będą rozlepione w mieście.

PRZYPADKOWY PODARUNEK. Złożył w IV 
Komisariacie PP. Waltner Szymon, zamieszkały 
w M o d lil i cy, pow. Kraków, dwie kury, pewną ilość 
tłuszczu kurzego, wiązkę marchwi i cebuli, które 
rw  nieznana kobieta w ul. Brzozowej włożyła na 
wóz z prośbą, by jej te rzeczy przewiózł i więcej 
się nic zgłosiła.
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Zatarg p. premiera Bartla z
Otwarcie Wyższego !

Wczoraj rano po nabożeństwie w kościele Kar­
melitów na Piasku odbyło się uroczyste otwarcie 
Wyższego Studjum Handlowego w Krakowie. — 
Uczestnicy uroczystości zebrali się w nowowy- 
budowanej auli. Wśród zebranych gości byli przed 
stawiciele nauki, w ładz państwowych i wojsko­
wych, oraz miasta i młodzieży. P o  poświęceniu 
auli przez metropolitę ks. Sapiehę, sprawozdanie 
oraz wykład inauguracyjny pt. .Pow stanie aka­
demickich uczelni handlowych, jako znamię współ­
czesnej epoki“ wygłosił dyrektor W . S. H. prof. 
dr. A. Boiland.

Następnie przemawiał prezes Rady ministrów 
prof. dr. Kazimierz Bartek na temat znaczenia 
wyższych uczelni handlowych w  życiu gospodar- 
czem polskiem.

W  przemówieniu swojem p. premjer dał sie po­
nieść swemu znanemu temperamentowi zaczep­
nemu i bez powodu obraził dziennikarzy krakow­
skich. Rzecz sie tak miała: Poniedziałkowy po­
ranny „Nowy Dziennik" doniósł, że p. premjer 
Bartel ma wygłosić doniosłą mowę na temat ak­
tualnych zagadnień gospodarczych i politycznych. 
W tem doniesieniu — wszystko jedno, czy praw- 
dziwem, czy myłnem — nikt nie dopatrzy się ni-

W ielki fesiivai 9 orkiesii
W niedziele odbył się w Krakowie na arkado­

wym dziedzińcu wawelskim wielki festival 9 or­
kiestr wojskowych korpusu krakowskiego. W  fes- 
Kvalu wzięły udział orkiestry 1 p. s. p., 3 p. s. p.,
4 p. s. p., 11 p. p„ 12 p. p„ 16 p. p„ 73 p. p, i 
75 p. p., razem 300 muzyków. Fcstival odbył się 
wobec S-tysięcznej publiczności, która zapełniła 
olbrzymi dziedziniec i balkony zamkowe. Na 
estradzie 300 muzyków wojskowych wspaniale 
odegrało szereg .utworów Karłowicza, Schuberta 
i nieznany w  Krakowie utwór Moniuszki: ilustra-

— o

AWANTURA Z POLICJANTEM. W ładysław 
Swiatłoń (lat 23), bez zajęcia, aresztowany został 
za gwałtowne targnięcie się na policjanta w cza­
sie, gdy ten zajęty był przytrzymaniem pewnego 
awanturnika. Swiatłoń starał się odbić wymienio­
nego i nie dopuścić do aresztowania.

ARESZTOWANIE KASIARZA WARSZAWSKIE­
GO. Policja warszawska i śląska poszukiwała od 
dłuższego czasu Mariana Radzikowskiego z W ar­
szawy, który dokonał tam szeregu włamań, po­
czerń przeniósł sie na teren G. Śląska. Organa 
śledcze w Krakowie otrzymawszy poufne wiado­
mości, że Radzikowski zjechał na „gościnne w y­
stępy" do Krakowa, przeprowadziły obławę w kil 
ku dzielnicach miasta i aresztowały niebezpieczne­
go kasiarza. W łamywacza skuto i pod silną eskor­
tą odtransportowano do W arszawy.

BÓJKA SZKLANKAMI. Lekarz pogotowia ra­
tunkowego udzielił wczoraj pierwszej pomocy 
trzem robotnikom: Ignacemu Wilkowi. W ładysła­
wowi Kołowi i Stanisławowi Stefanikowi, którzy 
pobili się dotkliwie szklankami po głowach. Zaj­
ście rozegrało sie nai tle niesnasek mieszkanio­
wych. Rannycłi po opatrzeniu skierował lekarz 
do szpitala do opatrunków.

ZAGINIĘCIE. Słefanja Kowalik z Giebułtowa, 
pow. Kraków, zgłosiła w policji, że w dniu 28-go 
września 1928 r. mąż jej Alfred Kowalik wyszedł 
do pracy do Krakowa i dotychczas do domu nic 
powrócił.

KRADZIEŻ W POCIĄGU. Dora Anisfełdówna, 
zamieszkała przy  ul. Rabina Meiselsa 7. zgłosiła 
w policji, że w pociągu tia przestrzeni Bochnia— 
Kraków skradziono jej teczkę z kwotą 150 zł.

— o o o  —
.,DZIESIĘĆ LAT NIEPOLDEGŁOŚCI". Na temat ten 

wygłosi w Klubie Społecznym (Rynek 32, II piętro) od­
czyt poseł dr. Adam Krzyżanowski we środę 3 paździer­
nika o godzinie 8 wieczorem. Wstęp dla członków i 
wprowadzonych gości.

KOŁO TAMBUR-MANDOLINOWE YMCA przyjmuje 
obecnie nowych członków grającycli na mandolinach i 
gitarach. Zgłoszenia w sekretajacie YMCA ul. Kro­
woderska 8.

TEATRY I KO NC ER TY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dziś we wtorek i wszystkie następne dni tygodnia dra­
mat Szekspira „Kupiec Wenecki" z p. Sosnowskim w 
roli Szajłoka. W próbach nowość włoska Sahatino Lo- 
peza „Pan: Blanka" z p. Bednarzewską w roli tytuło­
wej.

TEATR REWJOWY „GONG" (ul. Rajska 12). Co­
dziennie o godzinie 7 i 9 rewja .Daj nam swe serce", 
która zdobyła sobie wyjątkowe powodzenie. Cały ze- 
■oół z pp.: Leonowicz, Adą Owidzką, Ustarbowską, Gu­
stawem Cybulskim, Laskowskim, Ferinerem, Kamińskim

dziennikarzami krakowskimi
itud .um  H a n d lo w e g o
czego obrażliwego ani napastliwego. Trudno tedy 
pojąć, czem to doniesienie rozzłościło p. premiera 
Bartla. A jednak rozzłościło go do tego stopnia, 
iż przemówienie swoje rozpoczął niesnfaczną wy­
cieczką przeciw prasie, jakoby pisali w niej lu­
dzie, „których wyrzucono z czwartej klasy". Ta 
obelżywa zaczepka, osobliwa w ustach szefa rzą­
du, wywołała niesmak i oburzyła obecnych przy 
tein dziennikarzy. Natomiast obecni na uroczysto­
ści przedstawiciele władz — jakby na komendę 
po słowach że polityką zajmują się w dziennikach 
ludzie wyrzuceni z IV klasy gimnazjalnej — na­
grodzili p. premiera rzęsistemi oklaskami, chcąc 
mu się tem przypodobać...

(PAT). Wczoraj o godzinie 9'30 udał się p. pre­
mier prof. Bartel w towarzystwie swego otocze­
nia do Muzeum przemysłowego przy ulicy Smo­
leńskiej w celu zwiedzenia wystaw y projektów 
architektonicznych budowy nowego gmachu Bi­
blioteki Jagiellońskiej. W sali, gdzie znajdowały 
sie nagrodzone projekty, zebrali sie przedstawi­
ciele władz. Wyjaśnień udzielał premierowi dyr. 
Biblioteki Jagiellońskiej Kunze oraz dyr. Muzeum 
przemysłowego inż. Tor.

wojskowych na Wawoiu
cję muzyczną do „Wesołych kumoszek z Wind­
soru" Szekspira. Potężne wrażenie wywarło ode­
granie poematu symfonicznego Percy Graingera 
pt.: „Dusza żołnierza". Utwór ten odegrało 9 or­
kiestr przy współudziale 9 fortepianów, przy któ­
rych zasiedli: prof. Abłamowicz-Mayerowa, prof. 
Melc-Neuger-Saczewiczowa, prof. Olga Martusie- 
wicz, prof. Dymek, prof. Lipski, prof. Ochmański, 
prof. Przeorski, prof. Swierzyński i prof. Hoffman. 
Niemilknące oklaski tysięcy sltichaczów nagrodzi­
ły wykonawców pięknego festjyalu.

10 —

Pilarskim (junjorem) — oraz znakomitą parą taneczną 
Wojnar - Sobołtówna, zbierają sute oklaski.

CHÓR JUGOSŁOWIAŃSKI „Glasbena Matica" z Lu­
biany wystąpi dziś we wtorek w Starym Teatrze z kon­
certem o bardzo urozmaiconym programie, złożonym 
wyłącznie z utworów kompozytorów jugosłowiańskich 
(słoweńskich, chorwackich i serbskich). Pozostałe bile­
ty sprzedaje kasa Starego Teatru.

WIEDEŃSKI CHÓR CHŁOPIĘCY dawnej kaplicy 
dworskiej w Wiedniu odegra jutro we środę 3 bm. w 

! Starym Teatrze scenicznie i w stylowych kostiumach 
melodyjną operę Fr. Schuberta „Czteroletni Szyldwach" 
oraz wykona szereg pleśni Mozarta, Schumanna, Meu- 
delsohna i innych.

JAN KLBELIK, światowej staiwy wirtuoz-skrzypek, 
wystąpi z jedynym koncertem w piątek 5 bm. w Sta­
rym Teatrze. Fascyuująca gra tego artysty, jak również 
doborowy program wzbudziły zrozumiałe zaintereso­
wanie.

MARYLA GREMO, świetna tancerka, zaprodukuje pu­
bliczności szereg ewolucyj tanecznych we wspaniałych 
kostiumach w sobotę 6 bm. w Starym Teatrze.

JADWIGA LACHOWSKA, jedna z najznakomitszych 
śpiewaczek doby współczesnej, wystąpi z jedynym kon­
certem w niedziele 7 bm. w Starym Teatrze i wykona 
szereg aryj operowych i pieśni.

Z Polski
KAT W KOŁOMYJE Z początkiem br. toczyła 

się w Kołomyji rozprawa przeciw Wasylowi Ko- 
ziaikowi z  Peczeniżyna, oskarżonemu o mord ra- 
butikowy. Ponieważ przysięgli zatwierdzili winę 

j oskarżonego, sąd skazał go na karę śmierci przez 
powieszenie. Obrona wniosła apelację do najwyż­
szego Trybunału w W arszawie. Po kilkumiesięcz­
nej przerwie nadeszła do sądu okręgowego kar- 
uego w Kołomyji odpowiedź odrzucająca apelację 
i zatwierdzająca wyrok w całej osnowie. Wobec 
tego w  dniach najbliższych przybyć ma do Koło­
myji kat Maciejowski.

WŁAMANIE DO KONSULATU ANGIELSKIE­
GO W ŁODZI* Ubiegłej nocy dokonano śmiałego 
włamania w  lokalu konsulatu angielskiego przy ul. 
Ewangelickiej nr. 1. VV lokalu tym mieszczą się 
również biura Towarzystwa ubezpieczeniowego 
.Alians". W łamywacze dokonali w piwnicy pod­
kopu, wycinając wielki otw ór w podłodze lokalu 
frontowego i w ten sposób.dostali sie dc wnętrza. 
W lokalu tym mieszczą sie dwie wielkie kasy pan­
cerne, w których znajdowała się barazo znaczna 
gotówka. Włamywacze \vyw‘ercili dwie dziury w 
pancerzu kasy, a następnie otworzyli ją tak zw. 
.jakiem ". W drugiej kasie wyłam? ii zamek, w o- 
statniej jednak chwiii zostali spłoszeni i zbiegli 
przez podkop, p o iw aw ia jąc  na miejscu b .n  oraz 
rękawiczki gumowe. Policja wszczęła d« chodze­
nie, którego pewne pozytywne wyniki trzymane 
są na razie w tajemnicy.

WYPADEK KOLEJOWY. Dnia 26 września o 
godzinie 14 w wileńskiej dyrekcji kolejowej mie­
dzy stacjami Bezdany—Podbrodzie, wskutek prze­
rwania tamy przy stawie, położonym w  pobliżu 
toru kolejowego, podmyty został nasyp kolejowy, 
a główny lewy tor znacznie uszkodzony tak, że 
do chwili naprawienia nasypu i umocnienia tamy 
ruch odbywa się na tym odcinku po jednym tylko 
torze.

TtLEOPAMY
—o—

Zgon profesora Noskowskiego
W arszawa, I października (teł- wł. „Naprz."). 

Dziś o godzinie 2 w nocy zmarl nagle profesor 
politechniki warszawskiej Noakowski.

Prof. Noakowski urodził się 26 marca 1867 r. 
w Nieszawie. Studiował w  Petersburgu, Francji, 
Włoszech i Niemczech. W roku 1906 został pro­
fesorem szkoły sztuk pięknych w Moskwie. W r. 
1918 objął katedrę historji sztuki na politechnice 
warszawskiej. Zmarły był członkiem Akademii 
Umiejętności, która w roku 1923 przyznała mu za 
jego pracę nagrodę. W latach 1921 i 1923 był prof. 
Noakowski dziekanem wydziału architektury na 
politechnice warszawskiej.

Samobójstwo kapitana sztabu 
generalnego w Warszawie

W arszawa, 1 października (tel. wt ,.Naprz.“). 
Dziś o godzinie 8.30 rano pozbawił się życia w y­
strzałem z rewolweru kapitan sztabu generalne­
go Ferdynand Kricger, pracujący w departamen­
cie piechoty w  ministerstwie spraw wojskowych.

Rano o  zwykłej porze kpt. Krieger przybył do 
ministerstwa, nie zdradzając niczem tragicznych 
zamiarów. O godzinie 8.30, korzystając z chwilo­
wej nieobecności jednego z oficerów, wyjął z je­
go biurka rewolwer, wybiegł na korytarz i strza­
łem w skroń pozbawił się życia.

Wedle wyników śledztwa powodem rozpaczli­
wego czynu był silny rozstrój nerwowy.

Kpt. Grieger osierocił żonę i dwunastoletnią có­
reczkę przebywającą w Krakowie.

Ciężka choroba posła Filipowicza
W arszawa, 1 października (tel. wł. „Naprz."). 

Z Brukseli donoszą: poseł polski w Belgji Tytus 
Filipowicz w drodze z Hagi do Brukseli ciężko za­
chorował. Po przybyciu do Brukseli poseł Filipo­
wicz został karetkę sanitarną przewieziony do lecz­
nicy, gdzie będzie poddany operacji ślepej kiszki.

Stan posła Filipowicza jest bardzo poważny.
Tragiczny Koniec połowu

W arszawa, 1 października (tel. wł. „Naprz."). 
i Dzisiaj w godzinach popołudniowych czterech 

mieszkańców Topielowa w  powiecie węgrow- 
skini udało sie na połów ryb przy pomocy grana­
tów ręcznych. Podczas nieopatrznego rzucania 
.granatu w wodę celem ogłuszenia ryb, dwóch ry­
baków, a mianowicie Jan Mroczek i Dyonizy Le­
siewicz zostali ciężko poranieni i przed przyby­
ciem pomocy zmarli.

— o o o  —
NOWY ZARZĄD PARLAMENTARNEGO KLUBU 

„WYZWOLENIA"
W arszawa, 1 października (tel. wł. „Naprz."). 

W dniu dzisiejszym obradował klub parlamentar­
ny „Wyzwolenia". W ybrano nowy zarząd klubu 
w następującym składzie: prezes — wicemarsza­
łek Sejmu Woźnlckl, wiceprezesi — posłowie Ba­
giński, Koter i Smoła.

POLICJA POLSKA NA NAUCE W WIEDNIU
Wiedeń, 1 października (PAT). Dziś o godzinie 

10 przedpołudniem nastąpiło w obecności posła 
Rzeczypospolitej w Wiedniu Badera otwarcie pok 
skich kursów policyjnych w Wiedniu. Prezydent 
policji, były kauclerz Schober, wygłosił przy tej 
okazji przemówienie, w którem wyraził się z uzna 
niem o  działalności polskiej policji państwowej. 
Kursa potrwają sześć miesięcy.

Przeokui gospodarczy
ZAPAS WALUT BANKU POLSKIEGO 

j ZMIEJSZYL SIE TYLKO O 21 TYSIĘCY, NIE 
O 21 M1LJONÓW

Kraków, 1 października (PAT). Skutkiem zabu- 
j rżeń atmosferycznych w czasie odbioru drogą ra­

diową materjalu, uległ zniekształceniu bilans Ban­
ku Polskiego za drugą dekadę września br. Mia­
nowicie zamiast „waluty, dewizy i należności za- 

i graniczne (467,1 milj. zł.) wykazują zmniejszenie 
j łącznie o 21,9 milj. zł." ma być: „waluty, dewizy 

i należności zagraniczne (467.1 milj. zł.) wykazują 
1 zmniejszenie łącznie o 21,9 tysięcy zł.“.
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Rada Naczelna PPS
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, I października.
Rada Naczelna rozpoczęła swoje prace wczoraj 

o godzinie 11 rano pod przewodnictwem tow. Z. 
Żuławskiego, w obecności tow.: T. Arciszewskie­
go. N. Barlickiego, St. Bergera, K. Czapińskiego, 
M. Czarneckiego, Danielewicza. J. Dziuby, P. Dc- 
wódzkiego. K. Dobrowolskiego, Z. Gardeckiego. 
.1. Grzecznarowskiego, A. Hausnera, R. Jaworow­
skiego. Cz. Kossobudzkiego. .1. Kwapińskiego, H. 
Liebermana. J. Macheja, J. Markowskiej, M. Nie­
działkowskiego. K. Pużaka, A. Pająka. St. Pław- 
skiego, Z. Piotrowskiego, A. Pragiera. A. Szczep­
kowskiego. J. Stańczyka, T. Szpotańskiego, A. 
Szczypiorskiego, Topinka, Talarka, E. Wielińskie- 
go. B. Zicmięckiego, Z. Zaremby, jako członków 
Rady, oraz tow. A. Hienia, D. Kłuszyńskiej, M. No­
wickiego, W. Preisa, Wl. Uziembły, jako zastęp­
ców członków.

Pośród gości byli przedstawiciele Centralnego 
Sadu Partyjnego i Komisji Rewizyjnej, tow. An­
drzej Strug, tow. Teresa Perłowa i przedstawicie­
le prasy partyjnej.

Sprawozdanie polityofene CKW złożył tow. Bar- 
licki, sprawozdanie organizacyjne tow. Pużak, 
sprawozdanie ZPPS tow. Marek, sprawę stosun­
ku do komunizmu w związku z ostatnim zjazdem 
Koiniuternu referował tow. Czapiński. Tow. Bar- 
licki poddał szczegółowej analizie położenie gi> 
snodarcze i polityczne kraju, uzasadnił dlaczego 
nie może być mowy o zmianie opozycyjnego sta­
nowiska Partji wobec dzisiejszego systemu rzą­
dzenia, zgłosił wniosek o potwierdzenie uchwały 
Rady Naczelnej z duia 15 kwietnia i o upoważnie­
nie CKW do przedłożenia Kongresowi projektu re­
zolucji w myśl ściśle określonych przez referenta 
tez.

W dyskusji zabierali glos prawic wszyscy obec­
ni towarzysze i towarzyszki. Wszystkie zagadnie­
nia polityczne, organizacyjne, wszystkie sprawy 
trudne zostały poruszone i omówione z całą szcze-

■ rością.
Dzisiaj w drugim dniu obrad Rady Naczelnej 

PPS zakończono dyskusję nad sprawozdaniem 
tow. Barlickiego o politycznej działalności CKW, ’ 
poczem w głosowaniu powzięto następujące u- .

REZOLUCJA POLITYCZNA |

I. ♦
Rada Naczelna utrzymuje w stosunku do dzi­

siejszego rządzenia w Polsce dotychczasowe opo­
zycyjne stanowisko partji, jasno sformułowane i . 
jednomyślnie akceptowane na posiedzeniu Rady 
w dniu 15 kwietnia br.

Rada Naczelna zaleca jednocześnie wszystkim 
tow arzyszom i wszystkim organizacjom partyjnym 
stwierdzić i wyjaśnić tak na zgromadzeniach, jak 
i w prasie partyjnej, że stosunki społeczno - go­
spodarcze w kraju przybrały zwłaszcza pod 
wpływem autokratycznego systemu rządzenia j»o. 
majowego — charakter ostry wielkokapitalistycz­
ny i wielkoziemlański; ustała się coraz bardziej , 
przewaga klas posiadających nad światem p ra- ' 
cy, stwarza ona warunki nieznośne życia dla klas 
pracujących miast i wsi, wyzyskiwanych nieraz 
do granic ostatecznych; rozwój ustawodawstwa 
społecznego i wykonanie reformy rolnej zostały . 
zahamowane: zanarchizowana gospodarka kaplta- ‘ 
listyczne powoduje stan ustawicznego niepokoju, 
grozi coraz to nowemi komplikacjami, utrzymuje 
kraj w stanie ostrego kryzysu, pogarsza jeszcze 1 
dotkliwiej położenie proletariatu.

II. ,
Ten stan rzeczy w zakresie stosunków społecz. I

tu - gospodarczych znajduje swój wierny wyraz 1 
w polityce rządu, który dążąc bezwzględnie do 
usunięcia szerokich mas ludności od wpływu na 
bieg spraw politycznych i społecznych, wyłamał 
się z pod kontroli społeczeństwa, zniósł faktycz­
nie odpowiedzialność ministrów przed Sejmem, 
sparaliżował ustrój parlamentarny, krępuje swo­
bodny rozwój życia samorządowego i coraz do- 
tkliwiej ogranicza swobody obywatelskie zagwa­
rantowane konstytucja, "a rzecz rozpanoszonej 
biurokracji.

III. .
Niszczeniu samych podstaw^ demokracji w dro­

dze „faktów dokonanych" odpowiada rosnąca w 
samym rządzie oraz pośród kół i stronnictw rzą­
dowych dążność do odebrania obywatelom pięcio- 
przymiotnikowego prawa głosowania i do zmiany 
obowiązującej konstytucji na inną, utworzoną we. 
dle najbardziej reakcyjnych pomyśleń, oraz do u- 
twierdzenia w drodze zmiany konstytucji ogromnej 
przewagi władzy wykonawczej nad przedstawi­
cielstwem ludowem.

IV.
Ta właśnie dążność ster rządowych opartych 1

' o klasy posiadające rozztrchwala niebywale żywio- 
l ły najbardziej wsteczne między innemi kleryka- 
, lizni, który sięga z całą śmiałością po władzę, 
i zwłaszcza w zakresie wychowania.
I ' V'

PPS wierna swej dziejowej roli w walce o nie- 
i podległość i o budowę Polski demokratvczrfo - 

ludowej, świadoma swego znaczenia, jako awan­
gardy i głównego czynnika polskiej demokracji 
ludowej, musi podjąć walkę w obronie demokra­
tycznych urządzeń parlamentarnych i satnorządo- 

, wych, w obronie pięcioprzymioinikowego prawa 
głosowania, wolności obywatelskich, walkę prze­
ciw samowoli administracji, uciskowi narodowo- 

; setowemu, wyzyskowi społeczno - gospodarcze- 
[ mu klas posiadających.
, W tej walce podjętej w obronie demokracji i po- 
. trzeb mas pracujących, PPS stawia sobie jako cel 
j najwyższy demokratyczną Polskę ludową, mogącą 
’ jedynie zapewnić prawa najszerszym masom pra- 
i cującym miast i wsi.

Rada Naczelna upoważnia CKW i poleca mu 
i przedłożyć XXI kongresowi Partii projekt rezolu­

cji opartej na powyżej sformułowanych wytycz­
nych.

' PARTJA JEST ZWARTA I JEDNOMYŚLNA 
j Ponadto w związku z plotkami krążącemi na te­

mat inicjatywy politycznej marszałka Daszyńskie­
go i rzekomo powstałych na tera tle rzekomych 
rozdźwięków w partji, tow. Żuławski, jako prze­
wodniczący Rady Naczelnej, stwierdził w  imieniu 
całej Rady, że charakter polityczny tej akcji cał­
kowicie i dokładnie został odzwierciedlony w cen­
tralnym organie Partji „Robotniku" i że Partja po­
siada pełne zaufanie do towarzysza Daszyńskie-

Narada prezesów
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

W arszawa, 1 października. 
Na zaproszenie marszałka Sejmu tow; Daszyń­

skiego przybyli dziś o 12 w, południc przewodni­
czący klubów poselskich: posłowie !r. Marek 
(PPS), Sławek (jedynka), Woźuicki (Wyzwole­
nie', Rybarski (endecja), Dębski (Piast), Dąhskl 
(str. chłop.). Chęciński (chadecja), Lewicki (klub 
ukraiński), Griirtbaum (koło żydowskie), Ciszak 
(NPR lewica), Nstomann i Ulta (klub niemiecki).

W słowie wstępnem marszałek Daszyński za­
znaczył, że zaproszenie jego ma charakter ściśle 
prywatny, bez. jakiegokolwiekbądź uprzedniego 
porozumienia się z rządem. Marszałek stwierdza, 
że nie posiada legitymacji do tego zaproszenia ze 
strony żadnego stronnictwa lub grupy poselskiej.

Marszałek stwierdza dalej, że parlament niema 
większości stałej. Marszalek pomija polityczną 
stronę lego iaktu, ale sądzi, że
PARLAMENT NIE MOŻE BYĆ BEZCZYNNY 

PODCZAS 14 BLISKO TYGODNI, 
w czasie których komisja budżetowa lub Senat 
będą obradowały nad budżetowem przedłożeniem 
rządowem. Marszalek proponuje zatem techniczne 
uporządkowanie materjalu ustawodawczego, znaj­
dującego sóę w Sejmie, w ten sposób, żeby zba­
dać, czy dla tych wniosków ustawodawczych mo­
że się okazać większość i .wówczas przeprowa­
dzić prace nad wnioskami zarówno w komisjach
jak i na plenum.

Marszałek nie może wchodzić w skład każdo­
razowej większości, jest to bowiem kwestją pp. 
przewodniczących i ich klubów. Jeżeli przewod­
niczący zgodzą się na usprawnienie prac Sejmu, 
to od ich najbliższej narady zależeć będzie, które 
wnioski mogą wejść na porządek dzienny.

Drugą sprawą jest
SPRAWA INTERPELACYJ.

Interpelacja jako najaktualniejsze prawo Sejmu 
została doprowadzona do absurdu. W ubiegłej 
kadencji sejmowej wniesiono 550 z górą interpe- 
lacyj, a podczas ubiegłej sesji wiosennej 331. Mar­
szałek proponuje zmianę lub uzupełnienie art. 33 
konstytucji i art. 26 regulaminu sejmowego przez 
wprowadzenie drobnych zapytań w księdze, w 
której zamieszcza w.swoim czasie odpowiedź re­
prezentant rządu. Należy uratować interpelację

I go. wszelkie zaś plotki rozłamowe są w zupełno­
ści fałszywe.

Poza tern były na Radzie Naczelnej omawiane 
| wiadomości celowo lansowane przez prasę sana- 
- syjną i endecką o rzekomych rozdźwiękach w P. 
i P. S. W sprawne tej Rada Naczelna przyjęta re.- 
I zołueję. w której stwierdza, że od dłuższego czasu 

prowadzona jest w prasie burżuazyjuej sanacyjnej 
i endeckiej uporczywa kampania. mająca na celu 
rozbicie szeregów PPS, a przynajmniej stworze­
nie zamętu wśród mas robotniczych.

Rada Naczelna jednomyślną uchwałą ostrzega 
przed terał ktAmliw-euii wiadomościami wszystkich 
ludzi pracy.

W dalszym ciągu Rada Naczelna zatwierdziła 
Jednomyślnie miejsce i porządek obrad XXI Kon­
gresu Partii, który odbędzie się w czasie od 1—5 
listopada br. w Sosnowcu.

ZATW IERDZENIE DZIAŁALNOŚCI CKW
Następnie Rada Naczelna przyjęła do wiadonro- 

i ści sprawozdanie organizacyjne CKW, złożone 
! przez tow. Pużaka, udzielając jednomyślnie CKW' 

PPS  pełnomocnictwa dla rozstrzygnięcia wszel­
kich spraw organizacyjnych.

| Równocześnie przyjęto jedrtomyśłnie sprawozda- 
j nie tow. Marka o działalności ZPPS. Poza tent Ra­

da Naczelna zatwierdziła uchwały konferencji sa­
morządowej i konferencji kobiet PPS.

Pierwszy i drugi punkt rezolucji politycznej zo- 
i siały przyjęte wszystkieihl głosami przeciw pię- 
j cłu, trzeci — przeciw’ jednemu głosowi, czwarty 

i piąty — jednomyślnie.
Toiw. Jaworowski, przedłożył ze swej strony 

{ rezolucje, która w  sensie zagadnień prawnych i 
j konstytucyjnych w osnowie swej jest identyczna 
[ z rezolucją tow. Barlickiego, a nawet w niektó- 
I rych punktach ostrzejszą.

k lu b ó w  se jm o w ych
jako jedyny środek w sprawach aktualnych, słu­
żący do zajęcia stanowiska przez rząd i Sejm na 
najprostszej drodze. Jeżeli parlament będzie dalej 
unicestwiał prawo interpelacji, to odbierze sobie 
temsamem możność traktowania spraw ważnych 
przez państwo i społeczeństwo.

Rząd, który dotąd na tę ojbrzytnią ilość inter- 
peiacyj nie dawał odpowiedzi, zajmie zupełnie in­
ne stanowisko wobec interpelacyi dotyczących 
spraw ważnych.

Trzecim punktem byłoby zastanowienie się nad 
sprawą uczczenia 10-łecia niepodległości Polski. 
W (ej sprawie ujawniła się już dotąd inicjatywa, 
jak propozycja założenia parku narodowego w 
Tatrach. Jest również inićjatywa stworzenia sta­
łej pomocy dla setki najlepszych uczniów przez 
utworzenie stypendiów.

DYSKUSJA
W obszernej dyskusji zabrał głos szereg po­

słów, między innymi tow. poseł dr. Marek.
Inicjatywę marszałka potraktowano przychyl­

nie i żądano przypilnowania komisyj, aby załatwi­
ły wszystkie sprawy ważne często dla ludności, 
aczkolwiek pozornie drobne.

Dalej chodzi o ustawy samorządowe, o ustawę 
o zgromadzeniach itd. Podniesiono również po­
trzebę poinformowania się co do przedłożeń rzą­
dowych, które wejdą na porządek obrad Sejmu, 
jak również co do wniosków, które wejdą na po­
rządek obrad Sejmu i co do wniosków, które 
kluby mają zamiar wnieść na plenum Sejmu,

Zwrócono uwagę na potrzebę porozumienia się 
z rządem co do uczczenia 10-Jecia niepodległości 
państwa. W lutym 1929 przypada dziesiąta rocz­
nica zwołania Sejmu, która powinna być obcho­
dzona, przyczcm powinno być przygotowane spra 
wozdanie z prac Sejmu.

Dyskusja obracała się bez motywów’ politycz­
nych, jakkolwiek zwrócono uwagę, że atmosfera, 
w jakiej Sejm pracuje, nie przyczynia się do uła- 

I twienia jego pracy.
I W rezultacie odroczono obrady na 16 b. m.

z  tern, żeby kancelarja sejmowa przedłożyła spra- 
i wozdanie z postępu prac w poszczególnych ko-
I migach i żeby marszałek porozumiał się z rza- 
I desn co do rządowych projektów ustaw oraz co 
I do sprawy, obchodzenia 10-lecia niepodległości.

Zakaz demonstracji socjalistycznej 7 października
Wiedeń. 1 października (PAT). Władze polity- j sługuje zwołującym prawo wniesienia rekursu. — 

cziie pierwszej instancji zakazały urządzenia ma- 1 Dzienniki wiedeńskie sądzą, że w razie wniesienia 
nifeśtacji socjalistycznej w  dniu 7 października w j tego rekursu możliwe jeszcze będą pertraktacje w 
Wiener Neustadt. Przeciwko temu zakazowi przy- ; sprawie cofnięcia zakazu.
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Ze sportu
MAKKABl—LEGJA (WARSZAWA) 2:0 (1:0).

Niespodzianki w piłce nożnej lubią płatać figle. — ( 
Któżby się spodziewał, żeby A-klasowa drużyna 
okręgu krakowskiego, w dodatku nie stojąca na 
pierwszem miejscu, pokonać miała pretendenta do 
mistrza ligowego, niedawnego zwycięzcę Craco- 
vii. Tymczasem biało-niebiescy swą ambitną i ce­
lową grą zdołali dowieść, .że twierdzenie, jakoby 
liga stanowiła extra klasę jest czczym wymy­
słem tych, którzy pragnęli skartelizerwać finanso­
wo silniejsze kluby. Między Makkabi a Legją 
przynajmniej na tych zawodach nie było tak zbyt­
niej różnicy, któraby usprawiedliwiała przeskok 
klasowy od A-klasy do czołowego miejsca w li­
dze. Przeciwnie, Makkabi zwłaszcza po pauzie, 
pokazała równorzędną grę, popartą szczęściem, 
które jej pozwoliło uzyskać dwie bramki, jedną 
zdobytą przez Selingera I a drugą przez Ofrren- 
steina. Legja opuściła boisko speszona. Sędzio­
wał słabo p. Rumpler.

CRACOVIA- WARTA 5 3  (2:0). Pechem  albo 
słabością Cracoyii jest to. że nie jest wyrównaną 
drużyną, że forma jej ulega ciągłym fluktuacjom, 
zależnie od nastroju i kondycji psychicznej po­
szczególnych graczy. Ta sama drużyna (mimo bra­
ku kiSku graczy), która przegrała ubiegłego tygo­
dnia z Legją warszawską, bije w tydzień później 
zasłużenie i w wysokim stylu faworyta ligowego 
Wartę, przewyższając j4 nietylko ofiarnością, ale 
stylem, techniką i kombinacyjnemi akcjami. Pu­
bliczność krakowska tym razem cala po stronie 
biało-czerwonych, oklaskiwała żywo i zasłużenie 
świetną grę Zastawniaka. Chruścińskiego, Ptaka. 
Sperlinga i Kałuży. Ataki, jakie do przerw y prze­
prowadzała lewa strona ataku, szczególnie Sper­
ling, były klasycznie przemyślane, nic dziwnego, 
że zakończyły się one dwiema bramkami, strzelo- 
nemi przez Malczyka II (doskonały narybek) i 
Gintla. Po pauzie W arta uzyskuje w pierwszej mi­
nucie goala. opanowując na dziesięć minut grę.

Atak Cracovii zrywa się wnet do hrawurowej 
gry, dzielnie wspomaganej przez pomoc. W pew­
nej chwili Kałuża wypuszcza Kubińskiego, który 
przytomnie strzela trzecią bramkę. Moment ten 
staje się przełomowym. Cracovia ogarnięta furją 

: miażdży przeciwnika, który straciwszy wszelką 
. nadzieję wyrównania, gra brutalnie i zamiast w 
! piłkę, kopie po kostkach graczy krakowskich- 
| Nie zraża to biało-czerwonych, którzy powięk- 
: szają wynik przez Kałużę do czterech bramek,
: wreszcie pada piąta piękna bramka, zdobyta gło­

wą przez Gintla po prześlicznem podaniu pitki 
głową przez Mysiaka. W ostatnich minutach u- 
/.yskuje W arta drugą bramkę. Reasumując pod­
kreślić rausimy wspaniały wysiłek świetnej gry 
biało-czerwonych, którzy poza Kubińskim nie 
mieli słabego punktu. Warcie zarzucić trzeba 
rzadko u niej spotykaną brutalność. Sędziował 
naogół przeciętnie p. Hanke..

WISŁA—POLONIA 7:2. Świetne zwycięstwo 
Wisły, dzięki któremu szanse jej do uzyskania 
mistrzostwa mocno się zwiększyły.

WARSZAWIANKA—POGOŃ 1:0. Niespodzie­
wane zwycięstwo Warszawianki.

HASMONEA—1. F. C. 4:2 (1:0). Piękne zwy­
cięstwo Hasmonei.

Ł. K. S.—Śląsk 6:1. Ładna gra Ł. K. S.
RUCH—TURYŚCI 2:1.

, GARBARNIA-YICTORIA (SOSNOWIEC) 3:1.
, Słaba gra Garbarni, która odniosła lekkie zwyćię- 
i stwo.
| RKS LEGJA—MAKKABl 76:74. Zawody lekko- 
• atletyczne między obiema sekcjami przyniosły 
i jak dotąd nieznaczne zwycięstwo bardziej ruty- 
i nowanej Makkabi. Legja, której sekcja czynna jest 
' dopiero od 2 lat (sekcja kobieca zaś pierwszy 

rok) zaprezentowała w konkurencjach męskich
' doskonałe siły, jak Schultz, Kopeć, Mytar, Chou- 

doment. Zawodnicy Legii zajęli w  biegach wszyst­
kie pierwsze i drugie miejsca, jedynie w rzutach 
dla braku treningu ustępowali starszym zawodni­
kom z Makkabi. Bliższe szczegóły podane będą

| później.
- 0 0 0  —

Z ż y c ia  ro b o tn ic ze g o
OLBRZYMI LOKAUT W  NIEMCZECH

W przemyśle włókienniczym w okręgu Mona­
chium—Gladbach (Bawarja) przedsiębiorcy ogło­
sili lokaut z powodu niezgodzenia się na żądania 
podwyżkowe robotników. Lokaut obejmuje 45 ty­
sięcy robotników i rozpoczął się 1 bm.

REPERTUAR
—o—

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Wtorek: „Kupiec wenecki".
Środa: „Kupiec wenecki1*.
Czwartek: „Kupiec wenecki".

TEATR REWJOWY „GONG"
Codziennie rewja „Daj nam swe serce". 

KINOTEATRY
Corso: „Czarna Natasza".
Nowości: „Niepotrzebny człowiek".
Promień: „Słowik hiszpański".
Sztuka: „Szpiedzy".
Uciecha: „Chicago".
W arszawa: „Piętno hańby".

RADJO KRAKOWSKIE
Środa 3 października

12.00: Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiei, komu­
nikat lotaiczo-meteorologiczny. 12.10: Koncert i  płyt 
gramofonowych. 15.00: Komunikaty: meteorologiczny i 
gospodarczy. 16.30: Audycja dla młodzieży: '„Rycerz 
Taran" A  Domańskiej. 17.10: Odczyt: „Pasorzytnictwo 
u owadów" — wygłosi dr. J. Tudakowski. 17.35: Od­
czyt: „Tragedja Rasputina" — wygłosi red. dr. M. Kan­
tor. 18.00: Muzyka lekka z Warszawy. 19.00: Rozm.r- 
tości. 19.30: Skrzynka pocztowa — inż. Stanisław Bro­
niewski. 19.55: Komunikat rolniczy. 20.05: Komunikaty. 
20.30: Koncert Szopenowski z Warszawy. 22.00: Sy­
gnał czasu, PAT i komunikaty. 22.30—23.30: Muzyka 
taneczna.

REUMATYZM
nerwobóle, ischias, gościec, ból głowy 
I tym podobne dolegliwości usuwa 
szybko i pewnie od 26 lat znane 

nacieranie pod nazw?

ICHTIOMENTOL
Liczne codziennie wpływające 

uznania i podziękowania. 
IC H T IO M E N T O L  wszędzie do nabycia. 

Skład wysyłkowy:
Laboratorium  cham, apteki

Mra Szymona Edelmana
w Samborze.

Unieważniani zgubioną książ­
kę wojskową, wydaną przez 
P. K. U. w Częstochowie. — 
Szmal Weingarten, nr. 1896.
Wrogiem własnego zdrowia!
Kto nie przeczyta i nie sko­
rzysta z o k a z ji zakupua

MIODU
pod gwarancją czysto pszczel­
nego k u ra cy jn e go  wpr et 
z pasieki. Cena za 1 kg. zł. 3 20
Stanisław Niepokój, 
w Krakowie, pisa Słowiański.
(Naprzeciw Hali Targowej).

Klałtyks Władysław zgubił pa­
piery wojskowe, w yd an e  
przez P. K. U. Kraków, które 
unieważnia.

K-
WIATRACZKI

dziecinne z celuloidu
=  CENNIKI BEZPŁATNIE =  

Fabryka zabawek: M IL N E R 
Warszawa, ul- Mławska 5.

KOSTJUM CZARNY ANGIELSKI
w  b a rd z o  d o b ry m  s ta n ie  d o  sp rzed an ia . 
W iadom ość: ul. W ielopole 10, p a r te r  I. ofic.

Firm: 431/38 
Stów. V. 185.

ZMIANY DOTYCZĄCE WPISANEJ SPÓŁDZIELNI
W  rejestrze Spółdzielni wpisano dnia 7 wrze­

śnia 1928 r. przy Spółdzielni „Robotnicza Spółka 
Oszczędności i pożyczek, Spółdzielnia z ograni-' 
czomą odpowiedzialnością w Przemyślu", nastę­
pujące izmiany: że na wataem zgromadzeniu człon­
ków Spółdzielni, odbytem dnia 28 grudnia 1926 r. 
uchwalono zmienić brzmienie par. 3 lit. o) statutu 
w ten sposób, że odtąd ten przepis będzie brzmiał: 
„zbieranie funduszu zapomogowego dla wdów i 
sierót po członkach, jak również dla inwalidów, 
tudzież funduszu pogrzebowego, oraz założenie i 
prowadzenie zakładu pogrzebowego" — oraz § 10 
lit. b) na treść następującą: „wpłacić udział w 
kwocie 10 złotych (dziesięć) na raz jeden".

SAD OKRĘGOWY W PRZEMYŚLU 
ODDZIAŁ IV.

Dnia 1 września 1928.

POLSKA LINJA LOTNICZA
„AEROLOT" S. A.

Ejpozytura w Krakowie, Szpitalna 32. Tet 32-22,

ROZKŁAD LOTOW
obowiązujący od 15 kwietnia 1928 roku.
a) Odloty i
7«5 do Brna i Wiednia we wtorki, czwartki i soboty

11 w do Wiednia codziennie z wyjątkiem niedziel 
11& do Warszawy i Gdańska .  ,
liso do Lwowa > .
b ) Przyloty:
1030 z Warszawy i Lwowa codziennie z wyjątkiem 

niedziel
10« z Wiednia
18« z Wiednia i Brna w poniedziałki, środy 1 piątki

Od|azd samochodów z przed Biura Etpozytury P, L L

A
V Ceny ogłoszeń sJednorazowa za 1 wlarsz milimetrowy O głoszenia zam iejscow e 50% drożej 

O g ło s z e n ia  p r z y jm u j e :  Admini­
stracja Naprzodu i w szystk ie  m iej­
scow e I zam iejscow e Biura ogłoszeń . V

W y d aw ca: Emil H aecker. — R edak to r odpow iedzialny : M arian  P o rczak . —  D rukarn ia  L udow a w  K rakow ie, pod zarządem  H enryka Schiffa.


